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tak  w Krakowie 
Jak I na prowincji.

„Wdzięczność" niemiecka.
W poprzednich dwu altykułacli o Niemcach 

w Galicji wykazaliśmy grożące nam z tej strony 
niebezpieczeństwo narodowe, tein silniejsze, że 
fala germanizacyjna posuwa się wytrwale naprzód, 
planowo i systematycznie żłobiąc sobie nowe ko
ryta. Stan ten jest dla nas bolesny jeszcze i z te
go powodu, ' e sami przyczynTśmy się do niego 
swojem krótkowidztw-m w odległej przeszłości, 
sprowadzając Niemców dwukrotnie do Polski, 
a po raz trzeci osadził ich austrjacki Józef II., 
gdy Polski samoistnej już nie stało.

Miała Ojczyzna nasza swego Konrada Mazo
wieckiego z niefortunnym jego pomysłem spro
wadzenia Krzyżaków do Polski — miała i ta jej 
część królewskie zarządzenie Bolesława Wstydli
wego, po spustoszeniach Małopolski przez Mon
gołów.

Na wyludnione po tych napadach ziemie dzi
siejszy cli powiatów Kraków, Biała i Żywiec spro
wadzono Niemców w połowie XIII wieku i od 
tego czasu żyją[oni'tam,[zachowawszy nietylko swo
ją  narodową odrębność mimo otoczenia polskiego, 
ale i przedsiębiorąc kroki względem nas zaborcze.

Na ziemi polskiej spotkało widocznie kolonistów 
niemieckich życzliwe przyjęcie, skoro się mogli 
tak Rozwinąć. Nawet w epoce prześladowań dys- 
sydentów chronił ich od tego edykt Stefana Ba
torego, przechowywany do dzisiejszego dnia w ar
chiwum gminy Lipnik. Tolerancja nasza wzglę
dem innych wyznań, która stanowiła zawsze naj
piękniejszą kartę w życiu dawnej Polski, tym 
razem wyszła nam na złe, bo uratowała ewange
lików niemieckich od zagłady, aż urośli z nich 
dziś najbardziej zażarci hakatyści.

Tej samej grupie Niemców w Galicji wypomi
na jeszcze inny moment czarnej ich niewdzię
czności G. Smólski w świeżo wydanej broszurze 
Pt. „Kolonje i stosunki niemieckie w Galicji", pi
sząc, że zawdzięczają oni swe istnienie i rozwój

gminy nie patentowi tolerancyjnemu cesarza Jó
zefa II., lecz takiemu patentowi króla Stanisława 
Augusta, o który się oparli. Gdy bowiem Austrja 
zabrała Galicję, gmina stanęła okoniem na pod
stawie tak zwanego „traktatu warszawskiego" 
z r. 1768 (edyktu toleracyjnego króla Stanisława 
Augusta, uchwalonego przez sejm polski), który 
dyssydentom powrócił stare ich prawa i wolności, 
poręczone w npax dissidentum“ z r. 1573 — nie 
uznając józefińskiego patentu tolerancyjnego. T o
czyła gmina ciężką walkę w obronie nadanej jej 
przez Polskę wolności i w końcu zwyciężyła, a to 
zapewniło jej rozwój. Tym sposobem zbór bial
ski, podczas gdy inne gminy wyznaniowe ewan
gelickie zniewolone były odprawiać nabożeństwa 
swoje w niepokaźnych domkach modlitwy, posia
dał w środku miasta piękny kościół, prawie bez 
przykładu w Austrji, gdyż jedynie zbór w Trye- 
ście mógł się wówczas poszczycić czemś podo- 
bnem*.

Po zaborze Galicji Józef II. rzucił na Galicję 
cały szereg osad niemieckich, w okolice Nowego 
i Starego Sącza, pob n koło Bochni, Rzeszowa 
i Tarnowa, tudzież Lwowa, Stryja i innych miast 
we wschodniej części kraju. Tę kolonizację nie
miecką poprzedziła jeszcze inna próba zger- 
manizowania Galicji przez dwie żydowskie kolo- 
nje: Neu-Jeruzalem koło N. Sącza i Neu-Babilon 
koło Bolechowa. Żydzi, rzuceni na rolę, zasymi
lowali się częściowo, nie spełniając swego zada
nia germanizacyjnego, skutkiem czego wyrzucono 
ich stamtąd a na ich miejce przyszli Niemcy.

Trzecią kolonizację niemiecką przeprowadzili na 
naszych ziemiach — na wstyd i hańbę! — sami 
Polacy z nadmiaru swego czarno-żółtego patrjo- 
tyzmu. Początek dał polski magnat, hrabia Mier, 
o którym z uniesieniem piszą współcześni kroni
karze niemieccy, że był pierwszym z tych, którzy 
„gorliwie szli za przykładem cesarza Józefa II., 
naśladując na nowe rozmiary to, co zwiastował 
w całości jego system kolonizacyjny* — a któ
rego pamięć przeklinają późniejsze pokolenia, wi

dzące panoszącą się butę niemiecką, przezeń tu 
przeflancowaną.

Ten polski germanizator zostawił po sobie 9 
osad niemieckich w powiecie Kamionka Strumi- 
łowa — a zaraz znaleźli się inni „szlachetni* 
pod tym względem jego współzawodnicy z ary
stokratycznych hrabskich i książęcych domów, 
którzy obdarzyli kraj znowu całym szeregiem ko* 
lonji niemieckich.

I tak sami ukręciliśmy bicz na siebie z własne
go poczucia sprawiedliwości wobec innoplemieó- 
ców i z własnych zaprzańców narodowych. Przy
słowie „Mądry Polak po szkodzie* tu da się zna
komicie zastosować — szkoda tylko, że tę mą
drość trzeba okupywać aż takiemi ofiarami!

Niemcy, pasorzytujący tu na ciele polskiem, 
dali dowód swojej rodowej kultury i niewdzię
czności. Trudno się zresztą przecie czego innego 
spodziewać po potomkach tych, którzy umieli 
pod zagrożony Wiedeń wzywać naszych Sobie
skich, a w niedługi czas potem taką samą się 
narodowi wybawców swoich odpłacili czarną 
niewdzięcznością.

Okazalibyśmy się niepoprawnie apatycznymi 
wobec takiego stanu rzeczy, gdyby nawet wspo
mnienie Grunwaldu nie obudziło w nas ducha 
inicjatywy i energji ku obronie zagrożonych kre
sów zachodnich, od których zalew niemczyzny 
może się rozszerzyć dalej, jeśli mu wcześnie ta
my nie położymy!

Grunwald.
Nasi „gasiciele ducha" nie znalazłszy posłuchu 

we własnem społeczeństwie, aby obchód grun
waldzki ograniczyć do ram nabożeństwa żałob
nego, nie przebierają w środkach, aby tylko speł
nienie powszechnej woli narodu udaremnić i wzy
wają nawet do pomocy prasę niemiecką, skoro 
polska odepchnęła z obrzydzeniem te zakusy.

WŁODZIMIERZ SULIMA POPIEL. 3

Ocknienie.
(Ciąg dalszy.)

Cicho płynęli po spokojnem morzu, tylko mia
rowy plusk wiosła odzywał się chwilami.

Wilma v sparta na ramieniu Leona, siedziała 
z przymkniętemi oczyma, rozmarzona, spogląda
jąc w jego oblicze.

— Ja ciebie kocham i pożądam każdym ner
wem swoim... — szeptała namiętnie.

- -  Nad Wisłę pojedziemy Wilmo — odezwał 
się błagalnie malarz.
, "7 łT^ a ^ is*a teraz, to nasza Sprea, twój 
kraj to Niemcy, a ukochana... to ja, Wilma...

*warz SW0J^ do jego oblicza, spoj
rzała głęboko w oczy, w tajniki jego duszy, i po
dała mu usta do pocałunku.

Jechali dalej w głębokiem milczeniu, trzyma- 
jąc się za ręce, pochyleni ku sobie. Nareszcie 
przybili do brzegu.

Leon odprowadził towarzyszkę do bramy do
mu.

— Pocałuj mnie jeszcze, szepnęła na poże
gnanie.

Zimne wargi przycisnął do jej ust rozchylo
nych.

— Jutro czekamy cię Leonie — dodała z u- 
śmiechem, i zniknęła szybko za drzwiami, pozo
stawiając po sobie odurzający zapach heliotro- 
pów.

Patrzał za nią długo, z jakimś bolesnym skur
czem na twarzy, poczem z głową pochyloną za
wrócił w stronę swego mieszkania.

Wszedł do domu i rozejrzał się błędnym wzro
kiem po swojej obszernej pracowni.

Wśród porozwieszanych licznych szkiców i o- 
brązów, wyróżniał się portret wielkich rozmia
rów w szerokich ciężkich ramach, przedstawia
jący Wilmę. Siedziała na fotelu dumna, z głową 
wspartą na dłoni. Głębokie czarne oczy, biała u- 
śmiechnięta twarz i przepyszne kształty ciała, 
przykuwały do siebie, budząc zachwyt i po
dziw.

Leon zatopił w obrazie swoje spojrzenie, nie 
mogąc oderwać się od oblicza pięknej Niemki.

— Twoja Wisła teraz to Sprea, twój kraj to 
Niemcy, a ukochana... Wilma... — przemknęło 
mu przez głowę.

Matowa ' twarz bankierówny uśmiechnęła się 
do niego rozkosznie, białe jak perły zęby za
świeciły z poza wiśniowych warg. ,

Zdało mu się, źe czuje na swoich ustach jej 
gorący pocałunek i słyszy przyciszony szept:

— Ja ęaklęłam w tobie serce.., pożądam cie
bie każdym swoim nerwem...

Dziwny dreszcz przeszedł jego ciało. Odwró

cił się i opadł na fotel, chwytając dloniami roz
palone skronie.

— Tak — westchnął — będę miał tysiące i 
córkę niemieckiego bankiera, wzamian za swo
ją  własną duszę. A ja  myślałem... że zabiorę ją  
do swojej ojczyzny, nad Wisłę, że moja miłość 
zdoła pozyskać jej serce dla Polski...

Po chwili wstał, otworzył okno i wychylił się.
Głuchy szum dochodził od strony morza z po

wiewem leciuchnego wiatru- Ciemno szafirowe 
niebo, iskrzyło się tysiącami migotliwych gwiazd.

Stał zamyślony bez ruchu i oceniał teraz całe 
swoje położenie.

— Nie, nie — wyszeptał po długiem wahaniu
— za żadne skarby świata, nie wyrzeknę się ni
gdy swojej przeszłości i tego wszystkiego, co w 
swoim narodzie ukochałem. Wyplenię ze swego 
serca grzeszną miłość, uratuję swoją istność 
i przyszłość całą. Czemże byłbym wobec swoich 
staruszków-rodziców, pozostałych tam, nad Wisłą, 
gdyby dowiedzieli się o moim postępku? Pogar
dziliby mną, jak tym, który dla marnego grosza
— jak Judasz — własną duszę szatanom za-

Późno już było, gdy rzucił się na pościel i tra
piony różnemi myślami zasnął twardo.

(C. d. n.)
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Osławiony list ekselencji Wodzickiego, potę
piony przez olbrzymią zdrową część społeczeń
stwa polskiego spotkał się za to z uznaniem i 
radością prasy hakaty stycznej.

— Oto jakiego poklasku doczekał się polski 
magnat!

Wczoraj z sukursem mu przychodzi znowu 
„Frankfurter Zeitung*, pomieszczając takie oto 
elukubracje:

„W zupełnej ciszy i tajemnicy rozegrała się 
sprawa, która dowodzi, że polityka polska kan
clerza Bethmann-Hollwega jest w każdym razie 
o jeden stopień inną, niż dawniejsza. W  Galicji 
istniał zamiar r.adania obchodowi pięćsetnej ro
cznicy bitwy pod Grunwaldem charakteru wiel
kiej antipruskiej demonstracji, w której wziąć 
mieli udział Sokoli czescy. Tymczasem dwaj pol
scy hrabiowie: Wodzicfci i Stanisław Tarnowski,

Dotychczasowe uchwały Komitetu nadadzą bez 
wątpienia całemu obchodowi cechę bardzo demon
stracyjną, a w skutkach szkodliwą, kto bowiem 
z nas Polaków zjawi się kiedyś w Berlinie, może 
być narażonym na różne nieprzyjemności. We
dług mego pojęcia w tą wielką rocznicę raczej 
żałobę przywdziać powinniśmy z bolu nad utra
coną świetnością, do czego nawet i moi przod
kowie także się częściowo przyczynili. Proszę 
sobie pomyśleć, ile to rycerstwa poległo wów
czas na polach Grunwaldu! Gdyby byli do dziś 
dnia żyli, jakie to usługi mogliby byli oddać kra
jowi, a, że zginęli, to ich własna wina, zanadto 
uniósł ich szowinizm narodowy, który, nie prze
stanę powtarzać, jest i był zawsze nader szkodli
wym.

Obawa możliwie szkodliwych skutków tego 
fałszywego kroku, jaki popełnić zamierzamy, mo-

których zamierzono powołać do prezydjum Ko- j cno mnie niepokoi. Nam łatwo płomienne wy- 
mitetu obchodowego, oświadczyli w krakowskim! głaszać mowy lub zebraniem tysięcy Sokołów 
„Czasie*, że godność tę przyjmą jedynie \y razie,! rocznicę bitwy pod, Grunwaldem obchodzić, ale

n h c l l r t d  O f f r S  n  s i o  d o  l l r n p 7 . v s f . n s p . !  n 3 -  I n  h - n K n u n d y o t  n u ł r i n ł r f i T n r  i n t i n  m i  c ń o

sach.
poważnie. Winniśmy się skupi 

du zaniechać, jako niepotrzebnego drażnienia

to skłania Polakó • w Galicji do pojednania się 
ze sprzymierzeńcem Austrji: Niemcami. Roztropna 
ta zmiana w zachowaniu się Polaków galicyjskich 
umożliwioną została*, jak tutaj przypuszczają, je
dynie przez tę okoliczność, iż rząd pruski, mimo 
nacisku hakatystów, zawsze jeszcze wzbrania się 
przystąpić do wykonania ustawy o wywłaszcze
niu. Ubolewaćby należało, gdyby wszechniemie- 
ckie krótkowidztwo popsuło znów tę znośną sy
tuację, co zresztą nie pozostałoby bez wpływu 
także na zagraniczną politykę Austro-Węgier*.

— Naturalnie, że wszystko to, co tam jest po
wypisywane, lęgło się w tchórzliwej wyobraźni 
nie autora artykułu, ale jego inspirantów, którzy 
sami już nie wiedzą jakich zaklęć użyć, by tylko 
przeszkodzić manifestacyjnemu obchodowi.

Teraz apelują do instynktu samoobronnego, 
który jest w każdym człowieku. Stosunki Austrji 
z Rosją są naprężone, może wybuchnąć wojna, 
któż pomoże, jeśli podrażnimy Hehenzollernów?! 
— Gwałtu, na Boga, nie róbcie wielkich obcho
dów, bo pornści się to na was przy niedalekiej 
wojnie — oto logiczny wywód strachajłów naro
dowych. Nie gardzą nawet wywołaniem paniki 
wśród najszerszych sfer, byle tylko nie narazić 
się Prusom.

Społeczeństwo wie, co sądzić o tern wszyst- 
kiem i mieć może dla inspirantów tych eluku- 
bracji tylko pogardę!

za spokój 
jednak tylko 

zymsko-
katoiickiej i należeli do umiarkowanych stron
nictw. Ostatecznie mógłbym się zgodzić jeszcze i 
na bankiet w sali starego teatru, pod warunkiem 
jednak, aby podczas niego nie wygłaszano żadnych 
mów, chyba takie, które przejdą cenzurę zwoła
nego ad hoc komitetu.

Jeśliby Szan. Komitet do tych moich c. k. za
patrywań przychylić się raczył, naówczas radą i 
pomocą służyć jestem gotów, o ile to jednak nie 
nadweręży mojej kieszeni.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania, 
z jakiem pozostaje moja ekscelencja".

L is t  e k s c e f l ,  W o d z ic k ie g o .

Z Lublina*.
Lublin 12 marca 1910.

Chwilowy spokój. — Znów aresztowania. — Szpi
cle w fabrykach. — Zamach na szpiega-prowo- 

katora. — Partje polityczne.
Od maia przeszłego roku, gdy został zabity 

policmajster miasta Lublina Ulich, nie zaszedł 
żaden wypadek i miasto przybrało na pozór spo
kojny charakter; zdawało się, iż wyaresztowano 
wszystkie żywioły rewolu yjne i wolnościowe 
i patrole wojskowe i policyjne zaczęły coraz rza
dziej krążyć po ulicach miasta, a nawet w osta
tnich czasach oprócz policjantów stojących po 
ulicach, innych patroli się nie wid»iało. Areszto- i

wania trwały bez przerwy pomimo tego spokoju, 
przyprowadzano codziennie aresztowanych i tam ' 

Ostatni numer dwutygodnika satyrycznego j po badaniu i po gęstym poczęstunku „przykła-j 
„Djabeł“ podaje znakomitą trawestację głośnego ; dów* karabinowych, odprowadzano ich na za- 
listu hr. Antoniego Wodzickiego do prez. Leajm ek pod opiekę łotrów: naczelnika Nikolskiego 
w sprawie obchodu grunwaldzkiego. Jest w niej j i starszych strażników, Barana i Cichockiego,
coś więcej, niż smagający bicz satyry, bo po
dłożono tam rzeczywiste tło intencji konserwa
tywnego przywódcy — przytaczamy więc list 
ten w całości:

„J. W. Panie! W odpowiedzi na uprzejme za
proszenie do wzięcia udziału w obradach Komi-

którzy znów w więzieniu bili przyprowadzonych 
do utraty przytomności.

Łotry te znęcają się w nieludzki sposób nad 
więźniami, którzy prawie wszyscy byli daleko od 
wszelkich partji i dążeń wolnościowych. Jednem 
słowem warunki więzienne są okropne i biedacy

tetu obchodu bitwy pod Grunwaldem widzę się ci, którzy ujrzą wolność po kilkunastu miesią-
zniewolonym oświadczyć, że udziału w tych obra
dach w obecnych warunkach przyjąć nie mogę. 
Mam tu głównie na myśli toczące się właśnie 
między mną a rządem Jego Mości króla Pruskiego 
pertraktacje, mające na celu wypłacenie mi kilku 
milionów, jako rekompensatę za zrzeczenie się 
mych praw do spadku po Sułkowskich. Funda
cja Rydzyńska potrzebną jest koniecznie rządowi 
pruskiemu w celach kolonizacyjnyeh, a ponieważ 
i mnie zda się gotówka, oczekuj z niecierpli
wością chwili, w której układ zostanie zawarty, 
a gotówka znajdzie się w mej kieszeni. Pojmie 
JW. Pan, że wobec tego współudział mój w pra
cach Komitetu byłby w Berlinie źle widzianym 
i jeźliby nie zniszczył, to przynajmniej opóźnił 
urzeczywistnienie mych najserdeczniejszych marzeń.

cach więzienia, wyglądają strasznie, a gdy opo
wiadają o znęcaniu się naczalstwa, to włosy na 
głowie powstają. Biuro szpicli tu jest tak silnie 
zorganizowane, jakiego nawet Warszawa nie ma; 
wszystkie wyrzutki społeczeństwa tak się rozpa
noszyły, iż wszelkie zbrodnie i łajdactwa uchodzą 
im bezkarnie, a władza rządowa miejscowa to
leruje te zbrodnie. Oprócz kilkudziesięciu szpi
cli, którzy są na żołdzie rządowym i którzy całe 
dnie spędzają na torturowaniu więźni i szpiclo- 
waniu spokojnych mieszkańców, pracują prawie 
we wszystkich fabrykach ajenci. Ci szpiegują 
robotników i donoszą policji.

Jeden z takich szpicli pracował w fabryce Zie
lińskiego, jako kowal; nazywa ię Tomasz Ja
strzębski, licząc 20 lat. Człowiek ten^ zbierał

do jakiegokolwiek mieszkania swych kolegów 
mówiąc im stosownie do zapatrywań ich, ża 
przyjdzie jeden pan i będzie miał mowę. Gdy 
takich Bogu ducha winnych ludzi zebrał, wy
chodził, mówiąc, że idzie po owego pana, lecz 
nie mogąc takiego znaleźć, zawsze zastępował go 
żandarmami, którzy oczywiście nie mieli wcale 
mowy, lecz aresztowali znajdujących się i od
syłali na Zamek.

Tak trwało długi czas i Jastrzębski wielu ludzi 
niewinnych odesłał na Zamek. Trwałoby to. 
Bóg wie, jak długo, gdyby nie przeszkadzano 
temu. W piątek 4 bm. wykonano zamach w fa
bryce na Jastrzębskiego, którego ciężko pora
niono; dostał pięć kul, a od jednej wypłynęło 
mu oko. *

Po zamachu na Jastrzębskiego, wszczął się 
ruch niespodziewany, patrole kozackie pojawiły 
się na ulicach, miasto przybrało znów charakter 
wojenny; od czasu do czasu słychać pijany 
gkrzyk policjanta „ruki wierch*, szpicle się 
wściekają, że znów jacyś %ojowcy się pojawili. 
Nic jednak wykryć nie mogą. — Na ulicach po
jawiła się nowa kategorja szpiclów: psy; przed 
paru dniami odbyła się z nimi próba w ogro
dzie Bronowickim, a której to próby wynik był 
podobno pomyślny.

Partji politycznych oprócz malej grupki N. D. 
i paru zakrystjanów organistów, tudzież księży, 
grupujących się w Związku Ch. D. niema, a z 
partji socjalistycznych jest tylko jedna silnie zor
ganizowana P. P. S. (była frakcja rewolucyjna), 
która zeszła z drogi masowej roboty i znów w 
podziemiach przys^ykowuje ludzi podobnych bo
haterów, jak Okrzeja, Kopiś i inni, a która to 
partja odzyskała w części dawne stanowisko 
z przed pięciu laty przez szerokie uświadomienie 
ludu.

Swój.

Anarchia wszechpolska 
w Kole polakiem.

Wiedeński korespondent „Dziennika Polskiego* 
nadesłał swemu pismu jeszcze przed cnegdajszem 
posiedzeniem Koła następujący artykuł, chara
kteryzujący dosadnie robotę krecią wszechpola- 
ków w Kole Polskiem i płynącą stąd anarchję.

Przykre stosunki w Kole Polskiem rzucają 
cień na całą Izbę poselską. Publiczną jest taje
mnicą, że tylko absencja licznych posłów pol
skich była powodem niespodziewanego rezultatu 
głosowania w sprawie ustawy pożyczkowej; ab
sencja ta była zresztą proroczą siłą, w organie 
wszechpolskim przepowiedzianą. Nie idzie nam 
bynajmniej o los ustawyy ani o los ministra 
skarbu. Ustawa tak czy pwak będzie uchwalona, 
a nie naszą rzeczą bronić pozycji ministra skar
bu, do niedawna jeszcze ulubieńca narodowych 
demokratów, tych samych, którzy go dziś chcą 
obalić. Idzie jednakże o powagę i znaczenie 
Koła Polskiego. Albo za panem Głąbińskim jest 
w Kole większość, albo jej niema. Jeśli jest, a 
prezes Koła i jego stronnictwo chcą ministra 
skarbu obalić, to jest po temu droga prosta i 
jasna; należy w tej czy owej formie sprowoko
wać w Kole wotum nieufności. Jeśli przeciwnie, 
większość jest za panem Bilińskim, to nie wcho
dząc wcale w stosunek prezesa da większości, 
jednak domagać się wolno, by mniejszość się 
poddała i krytym sztychem nie dążyła do tego, 
czego większość nie chce. Mogą sobie narodowi 
demokraci zaprzeczać, ile się im podoba, stwier
dzam stanowczo, że liczni posłowie ich grupy, 
jak baron Battaglja, dr. Gold, Zamorski i inni, 
którzy byli w Wiedniu, z umysłu się absento- 
wali. Gdyby zresztą zanadto zaprzeczali, można- 
by im Dostawić w oczy świadków z własnego 
obozu. Takie postępowanie rujnuje wręcz pow a
gę Koła.

Niemcy i Czesi pytsją, kto właściwie w Kole 
rządzi, gdzie jest mniejszość, gdzie większość: czy 
przy prezesie, czy przy jego antagonistach? W po
lityce trzeba umieć znosić klęski, trzeba umieć 
się poddawać. Konserwatyści i demokraci złożyli 
dowód uzdolnienia, jeżeli, ażeby przeszkodzić roz
dwojeniu, zgodzili się w swoim czasie na wybór 
p. Głąbińskiego prezesem. Narodowi demokraci 
przy piewszej sposobności już frondują.

białe i kolorowe 
KOŁNIERZE, MANKIETY
w najnowszych fasonach 

i deseniach

KOSZULE 
KRAWATY
TOWARY galanteryjne. PRZYBORY 00 POOROŻY

Kalosze, laski, 
parasole i t p .

najtaniej 
i w wielkim 

wyborze

CUO
Od Henryk Recht

w Krakowie, ut. FloryaAska I. 2, 
Filia: ul. 6rodzka I. 25.
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Nie mówię o prezesie Kola, który z pewnością 
nikogo do absentacji nie zachęcał, ale o jego pod
komendnych. Skoro Koło, którego prezesem jest 
narodowy demokrata, postanowiło głosować za 
przestawieniem porządku dziennego, to właściwie 
endekom najmniej wypadało absentować się. Je
szcze parę takich wypadków a nikt zgoła nie ze
chce wchodzić z Kołem w układy, chybaby z każ
dym z osobna członkiem.

Zastrzegam się, że nie-mówię, o dość zresztą 
licznych posłach, którzy dawniej już wyjechali, 
bo im się widocznie w Wiedniu „znudziło", nie
chaj rozprawią się z nimi wyborcy; mam tu na 
myś;i tych tylko panów, którzy będąc we Wie
dniu, wiedząc o głosowaniu, spokojnie w prze
ciwległej kawiarni grali w taroka. — Taki objaw 
samowoli i anarchji zasługuje na jak najostrzej
sze skarcenie. (>*.)

*
Warszawskie „Słowo* w korespondencji z W ie

dnia odsłania rzecz po części zakulisową, która 
wtajemniczonym w sprawy parlamentarne była 
już dawno znaną:

„Po sesji sejmowej, kiedy narodowi demokraci, 
poniósłszy w Sejmie klęskę, postanowili iść 
przebojem, a mianowicie zdobyć w rządzie miej
sce, stosunki nagle się zaostrzyły. Do 19 naro-i 
dowych demokratów przyłączyli się i Stojałow-; 
czycy w liczbie 6 przeciwko nim zaś powstał _ 
z- arty blok, złożony z ludowców, demokratów1 
i konserwatystów, więc znowu 37 posłów; cen
trum pozostało niezdecydowane, z trzech dzikich 
zaś jeden pomaga narodowym demokratom, dwaj 
inni przeciwnemu blokowi. W ten sposób, nawet 
w razach, gdzie centrum idzie z narodowymi de
mokratami, pozostają oni w mniejszości".

To samo pismo podaje także, że niedawno na
rodowa demokracja w Kole Polskiem była bliską 
rozbicia, bo aż 9 członków tej grupy zagroziło 
przejściem do demokratów bezprzymiotnikowycb.

Reorganizacja 
miejskiej służby zdrowia.

Sekcja II i V wygotowały ,na dzisiejsze posie
dzenie Rady miejskiej projekt reorganizacji służby 
zdrowia w Krakowie; obecne bowiem stosunki 
w krakowskim Urzędzie zdrowia nie odpowiadają 
zupełnie najnowszym w innych miastach na tern 
polu urządzeniom. Kraków od lat 40 ma tylko 
tfzech lekarzy okręgowych, jakkolwiek według u- 
stawy z r. 1891 miastom o własnym statucie wła
snym kosztem potrzebna ilość lekarzy taka, aby 
na każde 25 tys. mieszkańców przypadał jeden 
lekarz. Kraków, który przez przyłączenie gmin 
podmiejskich będzie liczył 164 tys. mieszkańców 
winien mieć 11 lekarzy.

Przy reorganizacji służby zdrowia uchwaliły 
sekcje trzymać się systemu skombinowanego t. j. 
powierzyć lekarzom mającym pełnić służbę w na- 
szem mieście, pewne specjalne działy. Działalność 
ich ma być zwróconą w kierunku badania przy
czyn śmiertelności; w szczególności zajmą się hy- 
gieną mieszkań, walką z gruźlicą, zwalczaniem 
chorób wenerycznych, walką z alkoholizmem, 
kontrolą produktów spożywczych, czystością w mie- ( 
ście i t. d. Prócz tego pozostaje osobny jeszcze 
dział hygieny szkolnej. Lekarze do tego działu \

przeznaczeni będą obowiązani: zwiedzać szkoły 
i urządzenia szkolne kilka razy do roku, brać u- 
dział przy wpisach i sprawdzać, czy zapisujące 
się dzieci nie pochodzą z mieszkań,*w których 
panują zakaźne choroby, badać uczniów, wykła
dać zasady hygieny, szczepić dzieci szkolne i kie
rować wychowaniem fizyeznem.

Sekcje proponują utworzenie posady jednego 
lekarza okręgowego, lekarza asystenta biurowego, 
posady drugiego asystenta, lekarza domu kalek 
i nieuleczalnych i wreszcie oglądacza zwłok. Prócz 
lekarzy okazywała się potrzeba utworzenia posad 
niższej służby sanitarnej. Obowiązki jej byłyby 
następujące: a) nadzór nad czystością publicznych 
placów, ulic, chodników, domów przechodn cb, 
hoteli, łazien, ścieków, zbiorników; b) nadzór nad 
domami noclegowymi, schroniskami i nad stanem 
mieszkań stróżów wreszcie c) wspomaganie leka
rzy okręgowych przy zwalczaniu chorób za
kaźnych.

Budżet zestawiony przez połączone sekcje od
nośnie do reorganizacji służby zdrowia tak się 
przedstawia: płaca 11 lekarzy wraz z dodatkami 
na dorożki wyniesie 56.704 kor. płaca sanitarju- 
szy: 11.640 kor.; ogólny wydatek na Urząd zdro
wia wynosiłby 68. 344 kor. Reorganizacja służby 
zdrowia pociągnie wobec dotychczasowych wy
datków gminy wydatek zwiększony o 47.576 kor. 
Ponieważ do budżetu wstawiono już sumę 
32.991 kor., przeto do budżetu Wielkiego Kra
kowa proponują sekcje wstawienie kwoty 28.267 
koron.

Wnioski przedstawione przez sekcje są nastę
pujące:

1) Kraków dzieli się na 9 okręgów sanitarnych, 
dla każdego okręgu ustanawia się posadę lekarza 
miejskiego; prócz tego 2 posady asystentów, je
dnego biurowego, drugiego nadzorującego desyn- 
fekcję i do badań bakteriologicznych. 2) Ustana
wia się dla miejskiego Urzędu zdrowia następu
jący stat. płac: 1—VII rangę i ryczałt na dorożki; 
4—VIII rangi, 4—IX rangi. 3—X rangi i jedną 
posadę oglądacza zwłok w XI randze z dodatkiem 
600 koron na dordzki. Oprócz poborów, otrzy- 

| muje każdy lekarz okręgowy ryczałt na dorożki 
[w kwocie 120 koron rocznie.. 3) Ustanawia się 
|jedną posadę lekarza domu kalek i nieuleezal- 
! nych, Schroniska Brata Alberta i aresztów miej
skich z pensją 2400 kor. rocznie. Posada ta bę- 

| dzie kontraktową z półrocznem wypowiedzeniem. 
[4) Ustanawia się 9 etatowych posad sanitariuszy 
jw  charakterze służby miejskiej, z tych jednego 
! starszego, pobierającego 1180 koron pensji, 420 
kor. na mieszkanie i 120 kor. dodatku aktywal- 

jnego; 8-miu młodszych sanilarjuszy z pensją 
176O kor,, 360 kor. na mieszkanie i 120 koron 
| dodatku aktywalnego. 5) Rada miasta uznaje ko- 
I nieezną potrzebę utworzenia instytucji lekarzy 
j szkolnych w liczbie 8 — 10 za pensją w kwocie 

1400 — 1600 kor. rocznie i poleca magistralowi, 
aby bezzwłocznie zwrócił się do Wydziału kra
jowego i Rządu z prośbą o poparcie gminy przez 
przyznanie na ten cel odpowiedniej subwencji. 
6) Na pokrycie kosztów wprowadzenia w życie 
projektowanej organizacji służby zdrowia z dniem 
1 kwietnia b. r. należy wstawić do budżetu na 
rok 1910 odpowiednią kwotę.

Z ŻYCIA KRAKOWSKIEGO.
Pomnik Kościuszki.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej roz
strzygnie się stanowczo sprawa wyznaczenia 
miejsca pod pomnik Kościuszki. Nie można w tej 
chwili jeszcze przewidzieć, jaka będzie uchwała 
pełnej Rady; w każdym razie zaznaczyć należy, 
iż walka o miejsce pod pomnik w dniach osta
tnich znacznie się zaostrzyła. Są dotychczas 4 
kombinacje:

1) Rynek na osi ulicy Szewskiej i Sukiennic 
przy pamiątkowej tablicy — za czem przema
wia uchwala Rady miejskiej z roku 1893, je
dnogłośna uchwała onegdajszej sekcji szkolnej, 
gorące życzenie Komitetu pomnikowego i po
wszechna wola społeczeństwa całego.

2) Rynek od strony zachodniej, tj. ul. Brac
kiej — za tern oświadcza się część członków 
Rady miejskiej.

3) „inne miejsce w obrębie Krakowa“, a nie 
Rynek — uchwała wczorajsza większości sekcji 
ekonomicznej, z „votum seperatum" mniejszości, 
oświadczającej się za Rynkiem.

4) Błęnia — wstydliwy projekt c. k. konser
watorów „Czasu" i Rady artystycznej, jeden wię
cej przyczynek do historji gaszenia zapału na
rodowego.

Rada miejska w olbrzymiej większości swojej 
gorąco patrjotyczna, znajdzie niezawodnie godną 
odpowiedź na te nowe zakusy i odda pod po-

Inmik Naczelnika miejsce najgodniejsze, jakie 
Mu się należy: Rynek, uświęcony przysięgą Ko-

! ściuszki!

Z sali koncertowej.
Kwartet Marteau i Beckera.
Słyszało się na ostatnim koncercie różne po

równania kwartetu Marteau i Beckera to z Bru- 
kselczykami, to z dawnym zespołem czeskim, 
przemawiające na korzyść jednych lub drugich, 
gdy tymczasem trudno doprawdy silić się na po
dobne zestawienia tam, gdzie stopień doskonało
ści wykonania do takich dochodzi granic, wkra
czając w dziedzinę najczystszej i najszlachetniej
szej sztuki. Dowiodłoby się chłodnego bardzo 
krytycyzmu, mierząc tym systemem wartość ar
tystyczną niezrównanego tego wieczoru w chwili, 
gdy na ów krytycyzm właśnie najmniej było 
miejsca, gdy poddać mogliśmy się natomiast nie
podzielnie wrażeniom najwyższym z tych, jakie 
dać może kameralna muzyka klasyczna w ideal
nej pod każdym względem interpretacji dwu 
pierwszorzędnych, do niedawna solistów-wiituo- 
zów Europy, oraz godnie im towarzyszących pp. 
von Laara, i Birkigta. Jedyna to może wyższość 
w tym niezrównanym zespole, nad wspomnia
nymi powyżej, że przy pierwszym pulpicie zasia
da nie tylko świetny ensemblista, ale w ogóle 
jeden z pierwszych skrzypków, jakich się spoty-

Szam pan. 1
( Z niemieckiego.)

Przy sąsiednim stole siedziała młoda dama — 
jak damy zwykle siedzą, chwiejnie, na samej 
krawędzi krzesła, a w tyle na poręczy oparty był 
zwinięty parasol o bardzo oryginalnej rączce: był 
to korek z butelki szampana, bardzo artystycznie 
umocowany do laski złotym drutem, ale praw
dziwy korek! Zwróciłem uwagę mojego towarzy
sza na to odkrycie.

— Ładny pomysł — dodałem — wartoby po
znać głębsze jego znaczenie; nie każdy korek do
chodzi do takiego zaszczytu, nieprawdaż? Ten 
S Z m *a zaPewne swoją historję...

Mój przyjaciel zrobił dowcipną minę i zanucił 
pierwsze takty znanego walczyka operetkowego.
JlmTiir0CZy nasze Przez czas jakiś milcząco spo- 

czywały na parasolce z relikwią i każdy z nas 
w cichości skomponował sobie doń historję.

Chcąc koniec położyć tej zbytecznej robocie, 
westchnąłem, chociaż przyjaciel mój widocznie 
jeszcze bujał w dziedzinie fantazji i był poerażo- 
ny w milczeniu:

— Niech sobie mówią co chcą, szampan to 
przecie wyborna rzecz, szkoda, że tak rzadko 
nuuny z mm do czynienia.

— O ta — rzekł wyrwany z zamyślenia — butelka 
francuskiego szampana dobrze „zafrapowana*...

— Ja sam jestem już zawsze zafrapowany, 
gdy go przypadkiem dostanę.

Tamten jednak milczał i patrzył w zamyśleniu 
przed siebie.

Nie spodziewałem się wprawdzie, iżby ten mar
ny dowcip wywołał wybuch wesołości, było to 
jednak zawsze niewdzięcznością z jego strony, że 
zachował tak głęboką powagę. Po dłuższej przer
wie zaczął mówić, jak gdyby opowiadał samemu 
sobie.

— Szampan nie dla wszystkich! I ja  raz — 
przez długie trzy lata trzymałem w piwnicy bu
telkę Pommery; w „piwnicy", to znaczy w jed
nym z kuferków, z którymi przeprowadzałem się 
z jednego umeblowanego pokoju du drugiego; 
piwnicą była raz szuflada w biurku, to znów 
szafa na suknie, gdzie przypadkiem znalazło się 
miejsce dla przechowania tego skarbu; przez czas 
jakiś butelka stała w przedpokoju gospodyni za 
kretonową firanką, gdzie chowano buciki i stare 
suknie. Wędrowałem z moją butelką — wygraną 
raz w zakładzie — z miejsca na miejsce i wszę
dzie dodawała mi ona powagi. Lokator, który 
nosi ze sobą tak wesołą i kosztowną rzecz, jak 
butelka szampana, nie może być człowiekiem tu- 
zinkowym. Zapytasz pan — a może i nie zapy
tasz — dlaczego nie wypiłem szampana? Wie
działem dobrze i wiem to i dziś j’eszcze, że mię
dzy* mną a szampanem nigdy nie przyjdzie do 
bliższych stosunków, chciałem więc być bardzo

rozumnym i powiedziałem sobie: trzeba go scho
wać na jakieś wielkie święto w życiu, na godzi
nę szczęścia, która wszakże wedle zapewnienia 
dość kompetentnych poetów, musi raz wybić dla 
każdego. Musimy więc tę godzinę obchodzić uro
czyście słodkiem musującem winem. Oszczędność 
filozoficzna! Głupia mądrość! Kilka razy miałem 
już zamiar wyciągnąć butelkę z ukrycia, lecz sko
ro ujrzałem jej szyjkę ze srebrną czapeczką i pę
katy jej korpus z białym fartuszkiem, powstały 
znów' wątpliwości w mej duszy: „Poczekaj synku, 
cierpliwości, nie dośliśmy jeszcze tak daleko, je
steśmy dopiero w drodze... mówiłem sobie. Raz 
miałem doprawdy silną pokusę zużytkowania 
mego skarbu, było to wówczas, gdy dyrekcja te
atru przyjęła moją sztukę; była to bardzo wła
ściwa po temu sposobność. Wyobraź pan sobie: 
pierwszy utwór, w przeciągu ośmiu dni przyjęty, 
zresztą sztuka pełna głębokich myśli — coś w 
rodzaju Grillparzera. Ale powiedziałem sobie zno
wu: poczekaj na sukces pierwszego przedstawie
nia, potem dopiero z towarzyszką twej pełnej 
nadziei i cierpliwości, usiądziesz w jakimś cichym 
zakątku i t. d. Stało się jednak inaczej: premiera 
pouczyła mnie o tem gruntownie, że, podobnie, 
jak tylu innych, jestem poetą, tylko we własnej 
wyobraźni, jestem takim, który tylko skladausta 
w piszczałkę, lecz nie umie świstać; publiczność 
rozeszła się z teatru, gdyby po P°Srzeb(g ok nagt}
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ka, co do piękności tonu, i stylowego pojęcia 
klasyków; wyciska on tera samem piętno swego 
podziw budzącego artyzmu na otoczeniu, two
rząc z nim razem całość godną nazwisk obydwu 
założycieli młodego, a już światowej sławy uży
wającego kwartetu.

Grano wczoraj Schumana, Beethowena i Hay
dna, trzy arcydzieła, dając temsamem essencję 
tego, co tylko przynieść może muzyka niniejsze
go rodzaju, oceniono też Ją u nas należycie, 
przyjmując artystów owacyjnie i zmuszając do 
bisowania. d. i.

Z m iasta.
Oeputacja Izby rękodzielniczej pod przewodni

ctwem prezesa Kosobuckiego bawi w Wiedniu w spra
wie budowy Domu rękodzielniczego. Chodzi o uzyska
nie na ten cel rządowej pożyczki.

Z Uniwersytetu. P. Aleksander Zygmunt Czepie- 
lewski, rodem z Brzeżan, otrzymał dzisiaj na Wszech
nicy Jagiellońskiej stopień doktora medycyny. W uro
czystej promocji oprócz rodziny, grona przyjaciół i 
znajomych, wziął także udział poważny zastęp akad. 
młodzieży ludowej, do której organizacji młody doktor 
należy.

Z teatru miejskiego. Jedno z naczelnych arcydzieł 
literatury dramatycznej świata: „Dzieje Orestesa* Aj- 
schylosa ukaże się w sobotę w teatrze krakowskim. 
„Dzieje Orestesa* nie były dotąd grane na żadnej sce
nie polskiej. Zaznaczyć należy, że ze scen europej
skich tylko kilka dotąd podjęło trud wystawienia tego 
dzieła.

Teatr ludowy. Dziś występ p. Jadwigi Brzozow
skiej w bardzo wesołym wodewilu „Ona i jej mąż*. 
W piątek operetka „Nitouche* z p. Zielińską w roli 
pensjonarki. „Nitouche* przygotowana z wielkim na
kładem pracy, przy udziale nowych chórów. W so
botę benefis p. A. Poleńskiego, w którym wystąpi 
cały personal teatralny. W niedzielę po południu 
„Ona i jej mąż* z p. Brzozowską.

Koncert Haliny Skwirczyńskiej. Program jutrzej
szego koncertu, który w Starym Teatrze daje pjani- 
stka p. H. Skwirczyńska, jest następujący: 1) Beetho- 
ven: Warjacje G moll, Mozart: Pastorale, Daąuin: Le 
concon. 2) Schumann: Faschingschwank. 3) Chopin: 
Etuda Op. 25, Nokturn Des-dur, Walc Cis-moll.
4) Paderewski: Warjacje i Fuga, Różycki: Nokturn, 
Leszetycki: Arabeska, Liszt: Etuda Des-dur. Bilety 
sprzedaje kasa Starego Teatru.

W Cyrku .Edison* od soboty 19 bm. do środy 
23 bm. danym będzie Pogrzeb dra Karola Luegera. 
Zdjęcie oryginalne: 1. Ratusz miasta Wiednia w ża
łobie. 2. Pokój, w którym zmarł dr Lueger. 3. Przy
jazd cesarza Franciszka Józefa I do kościoła św. Szcze
pana. 4. Cesarz na czele członków dworu i dygnita
rzy oczekuje przed kościołem św. Szczepana przyby
cia zwłok. 5. Cesarz w kościele przy pokropieniu 
zwłok. 6. Kondukt pogrzebowy. 7. Na cmentarzu. 
Reszta programu składa się przeważnie ze zdjęć o 
treści pouczającej.

Dla więźniów politycznych. W sobotę 19 bm. o 
godzinie 9 wieczór w sali hotelu „Pod Różą* (ulica 
Florjańska 1. 14) odbędzie się zabawa taneczna. Cena 
biletów po 1 kor. 50 hal., akademickie po 1 kor. 
Cały dochód przeznaczony na więźniów politycznych.

Z Resursy urzędniczej. Wydział Resursy urzędni
czej zawiadamia, że zapowiedziany na sobotę 19 bm. 
wieczorek taneczny nie odbędzie się z powodu nad
chodzącego Wielkiego Tygodnia.

Odczyt Avantiego. W niedzielę 20 bm. o godz. 5 
po południu w sali Muzeum techniczno przemysłowe
go p. Grzegorz Glass (Avanti), zaszczytnie znany lite
rat, wygłosi konferencję o St. L. Licińskim, autorze 
Pamiętników włóczęgi pt. „Człowiek i jego dzieło*. 
Odczyt — tak ze względu na swój przedmiot, jak i 
osobę prelegenta — budzi powszechne zaintereso
wanie.

Wystawa prac kursu krawieckiego. W niedzielę 
20 bm. o godz. 10 rano otwartą zostanie w miej- 
skiem Muzeum techniczno-przemysłowem wystawa prac 
zawodowego kursu majsterskiego dla krawców/ Spo
dziewać się należy, że interesowani a także i goście 
w otwarciu wystawy jak najliczniejszy wezmą udział. 
Wystawa otwartą będzie tylko do godziny 1 w połu
dnie.

Młodzież biurowa. Przy Związku młodzieży robo
tniczej (Podbrzezie 2) zostało otwarte b i u r o  po
ś r e d n i c t w a  p r a c y  dla młodzieży biurowej, pracu
jącej w bankach, kantorach, domach spedycyjnych,

Tow. asekuracyjnych, agenturach itp. We wszelkich 
sprawach, dotyczących biura, mogą się pp. Pracoda
wcy zwrócić listownie na adres przewodniczącego biu
ra p. Szymona Brachfelda, ulica Sebastjana 1. 5.

Zjazd Tow. mleczarskiego odbędzie się 3 i 4 kwie- 
tnia br. o godzinie 10 rano w sali Tow. Rolniczego 
(plac Szczepański 8). Program Zjazdu obejmuje: 3 go 
kwietnia, godz. 9 rano: Sekcja Mleczarzy; godz. 10 
i pół rano: Sekcja Serkarzy; godz. 2 po poł.: Wyjazd 
pociągiem do Krzeszowic celem zwiedzenia tamtejsze
go gospodarstwa mlecznego, poczem odjazd furami do 
Rybny i zwiedzenie Spółki mleczarskiej; godz. 7 wie
czór: Powrót do Krakowa. 4-go kwietnia, godzina 9 
rano: Nabożeństwo w kościele 00. Reformatów; godz. 
10 rano: Walne Zgromadzenie Tow. mleczarskiego; 
godz. 2 po poł.: Poufne Zebranie w sprawie założe
nia Spółki wydawniczej, posiedzenie Sekcji i Wydziału 
Tow. mleczarskiego.

Zgłoszenia na wycieczkę najpóźniej do dnia 27 mar
ca 1910 przyjmuje Sekretariat Tow. mleczarskiego, 
Kraków, plac Szczepański 1. 8.

Porządek obrad Walnego Zgromadzenia jest nastę
pujący: 1) Zagajenie przez prezesa p. Edw. Maur i -  
zia. 2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. 3) Sprawozdanie Wydziału za r. 1909.
4) Sprawozdanie Komisji kontrolującej za rok 1909.
5) Wybór jednego członka Wydziału. 6) Wybór Ko
misji kontrolującej na rok 1910 ( § 1 5  statutu). 7) 
Referat instruktora mleczarstwa p. Hieronima Smo
l i ń s k i eg o  pt. „Rozwój mleczarstwa w Królestwie 
Polskiem*. 8) Wnioski i interpelacje członków. W ra
zie braku kompletu członków Towarzystwa następne 
Walne Zgromadzenie odbędzie się bez względu na 
liczbę członków z niezmienionym porządkiem dzien
nym w tym samym dniu o godzinie 11-tej przed 
południem.

Walka Z pornograf ją. Szerzące się z dniem ka
żdym zepsucie naszej młodzieży szkolnej i to obojga 
płci ma bezsprzecznie swe źródło w pornografji, któ
rej nieuniknionym skutkiem będzie to, że zamiast mę
żów i kobiet zdrowych, będziemy mieli kaleki moral
nie i fizycznie upadłe. Jakie rodziny, taki i cały na
ród a największy upadek narodu —  to zatruty duch 
tegoż. Nowo powstałe Tow. im. 'Piotra Skargi chce 
ratować młodzież naszą z tej toni i wyrwać ją nawet 
przemocą z tego bagna. W tym też celu utworzyło 
w łonie swem Sekcję antipornograficzną, której zada
niem będzie obmyślenie sposobów zwalczania porno- 
grafji w naszym grodzie i wprowadzenie tychże spo
sobów w czyn. Sekcja ta odbędzie swe pierwsze po
siedzenie w sali Arcybractwa miłosierdzia przy ulicy 
Siennej 1. 5, I p. 18 bm. o godzinie 5 po południu.

Wandalizm na cmentarzu. Piszą nam z miasta: 
Powszechnie słychać utyskiwania i żale na publiczność, 
która odprowadzając zmarłych na cmentarz rakowicki 
i oddając im tam ostatnią przysługę, nie szanuje wca 
le grobów, w których na ^wieczny spoczynek złożono 
najdroższe wielu żyjącym osoby. Podczas pogrzebu śp. 
Sulikowskiego, kupca, publiczność krakowska w spo
sób tak wandalski stratowała grób, w którym spoczy
wa śp. Marja Wadowska, że formalnie zrównany zo
stał z ziemią i ledwie ślad po nim pozostał. Możeby 
Zarząd cmentarza zechciał wydać odpowiednie zarzą
dzenia, któreby położyły kres niszczeniu grobów przez 
publiczność. Wszak istnieją podobno także dozorcy 
cmentarza! Gi przecież powinni baczną zwracać uwa- 

, aby groby, przeważnie troskliwie utrzymywane, nie 
padały ofiarą wandalizmu.

Karygodne nieporządki w Dębnikach. Gmina od
prowadza nieczyste wody z ulicznych ścieków pod
ziemnymi przepustami na obszar, leżący między ka
mienną opaską a brzegiem Wisły. Do przepustów tych 
wprowadzili niektórzy właściciele domów także odpły
wy z dołów kloacznych a nieczystości te, nie mając 
ujścia do Wisły, wypełniły kilka obszernych zagłębień 
nad brzegiem Wisły. Potworzyły się obszerne sadza
wki, pełne wszelkich nieczystości, cała okolica jest 
skutkiem tego tak zanieczyszczona wyziewami, że za
chodzi poważna obawa epidemji. Stosunki takie pa
nują tuż pod okiem organów, powołanych do prze
strzegania porządku i zapobiegania chorobom zaraźli
wym.

Zagrożeni mieszkańcy zwracają się za pośredni
ctwem naszej redakcji do Starostwa w Podgórzu, jak 
również do Starostwa w Krakowie, jako do władzy 
nadzorującej brzegi Wisły, z usilną prośbą, aby sa
dzawki te jak najprędzej usunięto, osuszono i odka
żono. Zwracamy przytem uwagę na fakt, że w naj
odleglejszym zakątku karze się chłopa za wypuszcze
nie mniej cuchnącej gnojówki poza obszar jego za
grody, w Krakowie zaś i to w Wielkim Krakowie

robi się z nieczystości kloacznych stawy w najbliższem 
sąsiedztwie mieszkań ludzkich.

Wyjaśniona zagadka. Wczoraj rano znaleziono na 
ul. Kolejowej leżącą bez przytomności elegancką da
mę, pobitą na całem ciele, szczególnie na twarzy. 
Przewieziono ją na klinikę, gdzie odzyskawszy przy
tomność zeznała, że nazywa się Stanisława Dudzikow- 
ska. Jak wykazało śledztwo policyjne, dama ta jest 
znaną na bruku krakowskim włóczęgą, prowadzącą 
lekkie życie i została pobitą przez swych adoratorów 
podczas nocnej awantury.

Nieszczęśliwy wypadek z flaszką nafty. Wczo
raj wieczór wezwano Pogotowie na ul. Wrzesińską 8 
do służącej Zofji Tomaszewskiej, która podobno w 
wojnie domowej upadła na flaszkę z naftą. Flaszka 
rozbiła się i zraniła służącą ciężko w rękę, przecina
jąc przytem tętnicę. Wskutek upływu krwi Tomasze
wska straciła przytomność. Pogotowie opatrzyło ją i 
przewiozło w groźnym stanie do szpitala, gdzie na
tychmiast przystąpiono do operacji.

Aresztowany za podżeganie do strejku. Dziś rano 
aresztowano w rzeźni miejskiej robotnika masarskiego 
Piotra Starca,.który namawiał 4 robotników do strej- 
ku, obiecując im za to po 4 kor. dziennie; w razie 
zaś, gdyby do strejku nie przystąpili groził im śmier
cią. Robotnicy ulegając namowom i groźbom opuścili 
rzeźnię. Wrócili dopiero wtedy do pracy, gdy inspe
ktor rzeźni obiecał im bezpieczeństwo. Policja posta
wiła pod rzeźnią silną straż, aby przeszkodzić strejku- 
jącym w razie, gdyby usiłowali wywierać presję na 
pracujących w rzeźni.

Przyłapany złodziej. Przedwczoraj aresztowała po
licja Stanisława Drożdża, karanego już kilkakrotnie za 
kradzieże. Podczas rewizji znaleziono przy nim zega
rek srebrny z łańcuszkiem, który chwilę przed are
sztowaniem skradł służącej Julji Biel przy ul. Studen
ckiej 4; oraz drugi zegarek damski, skradziony jakiejś 
niewiadomej właścicielce.

Pobożni O SZU Ści. Wojciech Motyka i przyjaciel je
go Walenty Laskowski wpadli na niezwykły pomysł 
brania ludzi na kawał. Zaopatrzyli się w jakieś stare 
kartki, przedstawiające projekt kościoła w Sromow
cach Niżnich i naciągali pobożny ludek, głównie sługi 
i stróżów, na składki rzekomo na budowę tego ko
ścioła, bo mówiąc nawiasem, kościół ten już oddawna 
stoi. Przy tej sposobności sprzedawali wszelakie de- 
wocjonalja i brali zadatki na pasyjki, które miały ko
sztować po 2 kor. Na to wszystko wydawali pokwi
towania, zaopatrzone pieczęcią parafjalną i swoimi 
podpisami. Wczoraj doniesiono policji o tych pobo
żnych oszustach, którzy na razie gdzieś się ukryli 
przed okiem władz. Policja jednak rozpoczęła energi
czne śledztwo w tej sprawie i wkrótce pewnie pobo
żni naciągacze znajdą się pod kluczem.

Wyrodna matka. W sieni domu 1. 26 na ulicy 
Kupa znaleziono dziś rano w koszyku noworodka płci 
męskiej bez życia. Badanie lekarskie stwierdziło, że 
dziecię umarzło. Za wyrodną matką, która je porzu
ciła a sama zbiegła, wdrożyła policja energiczne śle
dztwo.

Repertuar teatrów krakowskich:
miejski

“5-------------------------
ludowy

Czwartek j Wielki Fryderyk Ona i jej mąż
Piątek |Wesele za czas.rewol. Nitouche
Sobota | Dzieje Orestesa Król walca
*§ po poł. | Skąpiec
g  wieczór | Dzieje Orestesa.

B. G A B R Y E L S K A  — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
ROle — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane 

za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo
biegające opaleniu i wysypkom są

Hygieniczne mydlą przetłuszczone
wyrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe 

Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!

i  PIWO PILZNIEŃSKIE B. B. ss PIWO MONACHIJSKIE B. B.
1653z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 z Browaru ttieszczańskiego w Monachium założonego w roku

pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz w beczkach, butelkach S syffonanach
w  poleca: Jeneralna Reprezentacya, Kraków, Jagiellońska 7, Telefon 968. Prawdziwe tylko z marką B. B. ^
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Zabicie łamistrejka.
Wywoływane nieopatrznie dla efektów partyj

nych strejki robotnicze — w zasadzie swojej zu
pełnie słuszne — ale bez równoczesnego wpoje
nia w strejkujących obowiązku przestrzegania le
galności walki strejkowej — doprowadziły do 
smutnego wypadku, którego winę przypisać sobie 
muszą chrześcjańsko-społeczni inicjatorzy najnow
szej ruchawki strejkowej wśród czeladzi masar
skiej.

Trwający od trzech dni spokojnie strejk, no
tuje dzisiaj krwawy swój epizod.

Wśród strejkujących masarzy — jak zawsze— 
nie brakło także łamistrejków, mających z wła
snego punktu widzenia rację w zajęciu takiego, 
a nie innego, wobec strejku stanowiska.

Jednym z łamistrejków z pośród czeladzi m a- 
sarkiej był także W a c ł a w  B r z e z i n a ,  który 
dzisiaj rano przypłacił życiem swoją odwagę wy
łamania się z pod solidarności zawodowej.

. Według zebranych przez naszego sprawozdawcę 
informacji, przebieg owej tragedji przedstawia się 
w następujący sposób:

Dzisiaj, we czwartek o godzinie wpół do szó
stej rano szedł do pracy 40-letni Wacław Brze
zina, zatrudniony w charakterze czeladnika ma
sarskiego u p. Bialika przy ul. Florjaóskiej. Tuż 
przed Bramą Florjańską czekało nań kilkunastu 
strejkujących czeladników, uzbrojonych w grube 
kołki i kamienie. Brzezina, nie spodziewając się 
napadu, nie miał przy sobie żadnego narzędzia, 
którem mógłby się bronić.

W chwili, gdy zbliżył się do nich. Brzezina na 
odległość kilku kroków, ugodzony został dużym 
kamieniem w głowę przez jednego z napastni
ków tak silnie, że runął na bruk i zalał się 
krwią. Dwóch z pośród owych napastników 
przybiegło do Brzeziny i poczęli jeszcze pastwić 
się nad nim. Widząc jednak zbliżającego się po
licjanta, porozbiegali się na wszystkie strony.

Policjant puścił się za uciekającymi w pogoń, 
lecz nie zdołał żadnego schwytać. Wrócił więc 
ponownie na miejsce wypadku, lecz tu nie zastał 
już Brzeziny. Odzyskawszy przytomność Brzezi
na o własnych siłach doszedł do sklepu Bialika 
i tutaj począł zmywać sobie ranę pr*y wodocią
gu. Nadszedł wkrótce także i właściciel p. Bia- 
łik, na którego zapytanie odpowiedział Brzezina, 
że kamieniem uderzył go Leon Kubicki, że po
znał prawie wszystkich, którzy w napadzie brali 
udział. Policjant chciał wezwać natychmiast Po
gotowie ratunkowe. Sprzeciwił się jednak temu 
p. Bialik, oświadczając, że rana nie jest niebez
pieczna i że sam wezwie lekarza, by nie robić 
rozgłosu.

Niestety, p. Bialik lekarza nie wezwał, a tym
czasem Brzezina począł coraz bardziej tracić si
ły. Nie upłynęło pół godziny od chwili, kiedy u- 
godzono go kamieniem, a Brzezina życie zakoń
czył.

Wtedy dopiero zawiadomił p. Bialik pogoto
wie ratunkowe, które przybywszy na miejsce, 
skonstatowało już tylko śmierć. Zwłoki Brzeziny 
odwieziono do zakładu medycyny sądowej, a za 
sprawcami jego śmierci wdrożyła policja docho
dzenia, których rezultatem by to aresztowanie 
Leona Kubickiego, Edmunda Wasilewskiego, 
Franciszka Zamojskiego, Macieja Dukały i Win
centego Stępińskiego. |

Główny sprawca śmierci Brzeziny Leon Kubi
cki, zatrudniony był jako czeladnik w masarni 
Grabowskiego przy ul. Szewskiej 16, zaś jego wspól
nicy w innych masarniach krakowskich. Pocho
dzi on z Królestwa Polskiego; w Krakowie zna- 
ny był jako działacz chrześciańsko - społeczny 
w organizacji czeladzi masarskiej. Wszystkich a- 
resztowanych odstawiono pod „ telegraf*, gdzie 
odbyło się zaraz ich przesłuchanie. Dalsze docho
dzenia w tej sprawie prowadzi komisarz dr Geb- 
hardt.

Wiadomość o tej zbrodni rozeszła się lotem 
błyskawicy po mieście. Od wczesnego rana po
częły się na ul. Florjańskiej przed sklepem p. Bia
lika gromadzić tłumy publiczności, które żywo 
komentowały tę tragedję, której ofiarą padło ży
cie ludzkie. Powszechnie skarżono się na prowo
dyrów strejku, który jątrzącemi mowami dopro
wadzili do rozlewu krwi.

*
W redakcji naszej zjawiła się deputacja Ko

mitetu strejkujących z oświadczeniem, że ubo
lewa nad zaszłym wypadkiem, tudzież wyjaśnia
jąc ze swej strony, że ś. p. Brzezina nie usłu
chał próśb, by nie szedł do pracy, ale miał ude

rzyć trzonkiem rewolweru jednego ze zwracają
cych się doń, który wówczas ugodził go kamie
niem w głowę.

Podgórze
Uroczysty Wieczór Grunwaldzki odbędzie się stara

niem podgórskiej Czytelni Akademickiej w niedzielę 
20 b. m. w sali „Sokola* z następującym progra
mem:

J. Ćzubski: „Modlitwa Jagiełły*, Chór z tow. 
fortepianu. — 1. Słowo o „Grunwaldzie*, Prof. Dr. 
W. Czermak. — 2. Wieniawski: „Polonez A-dura, 
skrzypce, p. Syrek z akomp. p. Poźniaka. — 3. J. Sło
wacki: „Poeta i Natchnienie*, dyalog, p. Janicki i p. 
Sarniewska. — 4. a) Feltzer: „Cantilene*, b).Godard: 
„Berceuse*, wiolonczela, p. Paszkowski z akomp. p. 
Holzera. — 5. aj Puccini: Arya z „Madame Butter- 
fly*, b) Niewiadomski: „Chylą się złote łany*, śpiew, 
p. Pisarska z akomp. p. Poźniaka.

Pauza.
6. a) Uruski: „Powiedziesz mię Janku zloty* b) Ant- 

sam: „Kołysanka*, Chór. — 7. aj Chopin: „Rendo*, 
Thern: „Romans*, c) St. Saens: „Valse Caprice*, na 
dwa fortepiany odegrają pp. Alfred i Rudolf Holzero- 
wie. — 8. a) Puccini: Arya z „Toski*, b) M. Kar
łowicz: „Skąd pierwsze gwiazdy*, c) Niewiadomski: 
„Serenada wiosenna*, śpiew, p. Tukatsch z akomp. 
p. Poźaiaka. — 9. a) Głazunow, „Melodie*, b) Czaj
kowski: „Nocturn*, c) v. Goens: „Tarantelle*, wio
lonczela, p. Paszkowski z akomp. p. Holzera. — 
10. a) „W rocznicę bitwy grunwaldzkiej*, b) Ad. 
Asnyk: „Pod stopy krzyża*, deklamacja, p. Jarszew- 
ska.

Początek punktualnie o godzinie 8-mej wieczór. 
Ceny miejsc: Krzesło I. 4 K., II. 2 50 K., III. 1*50K., 
Parter 60 h. dla Studentów 40 hal. Dochód w po
łowie przeznaczony na „Dar Grunwaldzki*. Łaskawe 
naddatki uprasza się przesyłać pod adresem skarbnika 
Adama Rudnickiego, Podgórze, Rękawka 1. 14.

Wybory do pow. Kasy dla chorych. Wybory de
legatów robotników i reprezentantów pracodawców 
na Walne Zgromadzenie Kasy dla chorych z Podgó
rza i gmin przyległych na okres 2 lat 1910/11 od
będą się w dniach od 19 do 23 b. m. i od 30 b. m. 
do 3 kwietnia.

Aresztowanie małoletniego złodzieja. Stanisław 
Kocik, 13 letni znany złodziej skradł wczoraj prze
chodzącemu ul. Mostową Joachimowi Zuckerbrotowi 
z Podgórza portmonetkę z kwotą 16 K. Kiedy Zucker- 
brot puścił się za nim w pogoń, mały złodziej rzu
cił portmonetkę i począł uciekać. Lecz dostrzegł go 
konny policjant i rzucił się za nim w pełnym galo
pie. Po długiej pogoni udało mu się ująć złodzieja 
i w towarzystwie gromady ciekawej gawiedzi odpro
wadzić na. ekspozyturę.

Kronika prowincjonalna.
Organizacja kredytu rękodzielniczego. Wczoraj

rozpoczęły się we Lwowie konferencje w sprawie or
ganizacji kredytu rękodzielniczego. Biorą w nich udział 
przemysłowcy, reprezentanci ministerstwa robót publ., 
i przedstawiciele organizacji rękodzielniczych. Przewo- 
wodniczył p. Baczęwski a potem r. Sołtyński. Refe
rent Weygart przedstawił plany ministerstwa, poczem 
sekretarz min. Waehring przedstawił zasady, na jakich 
opiera ministerstwo tworzenie organizacji rękodziel
niczych.

Walny zjazd Delegatów Tow. pedagogicznego od
będzie się we Lwowie w dniach 23 i 24 marca. Na 
porządku dziennym oprócz sprawozdania z całorocznej 
działalności Zarządu, znajdują się także referaty o za
wodowych postulatach nauczycielstwa; o szkołach  ̂ go
spodarstwa domowego dziewcząt wiejskich; o szkołach 
mniejszości polskich w Galicji Wschodniej i inne. 
Termin nadsyłania wniosków na Walny Zjazd upły
wa z dniem 20 marca.

Wybory w Nowym Sączu. Od 17 do 24 marca 
włącznie, będzie wystawiona lista wyborców do Rady 
miejskiej. Wybory tedy do gminy na karku. A miasto 
nic? Spi snem spokojnego? Rzymianie tem zwyciężali, 
że nawet pobici walczyli dalej. K .

Redaktor „Dźwigni*, Z. Korosteóski uzyskał w 
Pradze techniczną pomoc, ku wprowadzeniu w życie 
swych wynalazków (patenty Nr. 25333, 30980, 36336 
37931 i inne) a ponieważ musi osobiście współdzia
łać przy ostatecznem wypracowaniu modeli, przeto 
przenosi redakcję i administrację „Dźwigni* do Pragi, 
skąd mniej więcej za pół roku zamierza znowu prze
nieść ją do Lwowa. Z powodu zajęć, połączonych z 
przeprowadzeniem, wydany zostanie najbliższy numer 
„Dźwigni* dopiero około 20 bm. już w Pradze i stam

tąd rozesłany zostanie do odbiorców w Galicji. Obe
cnie, to jest jeszcze do 20 mańsa można posyłać za
ległą i świeżą prenumeratę (5 kor. rocznie, a 2 kor. 
50 hal. półrocznie), pod adresem dotychczasowym: 
Redakcja „Dźwigni*, Lwów.

Zagadkowe samobójstwo aptekarza. Bochnia za- 
al arowaną została onegdaj wiadomością o samobój
stwie magistra farmacji, zatrudnionego w jednej z ap
tek w charakterze pomocnika. Zażył on silną dawkę 
trucizny, która w przeciągu niespełna pół godziny spro
wadziła śmierć. Samobójstwo to jest tem bardziej za- 
gadkowem, że magister tego samego wieczora był 
bardzo wesół i snuł wobec przyjaciół różne plany na 
przyszłość. Po Boćhni krążą pogłoski, że wypadek ten 
ma podkład miłosny. Magister ów kochał się podobno 
bez wzajemności w jednej panience.

Nagroda za wykrycie mordercy Stoffów. Wczo
raj w dyrekcji policji we Lwowie wypłacono nagrodę, 
wyznaczoną przez rodzinę bł. Stoffów, za wykrycie ich 
mordercy, w kwocie 300 kor porucznikowi żandar- 
merji, p. Horky’emu, który wskazówką swoją co do 
osoby Fedka Dawydiaka pierwszy naprowadził policję 
na ślad mordercy. P. Horky przeznaczył z otrzyma
nych pieniędzy 200 kor. na fundusz zapomogowy żan- 
darmski, po 50 kor. zaś rozdzielił między oficjanta 
policji w biurze meldunkowem, p. Parysa, a inspekto
ra policji p. Szpanga, którzy się szczególnie sprawą 
Stoffów zajmowali. Komisarz a dziś' dyrektor policji 
w Stanisławowie, p. Łukomski, otrzymał za sprawę 
Stoffów z Ministerstwa spraw wewnętrznych osobną 
remunerację w kwocie 1000 kor.

Zapomogi dla straży skarbowej. W celu nadania 
czterech zapomóg w kwotach 200 kor., 100 kor. i 
po 50 kor. na rok 1910 z fundacji jubileuszowej im. 
cesarza Franciszka Józefa I, przeznaczonej dla galic. 
straży skarbowej, rozpisano konkurs. O zapomogę tę 
mogą się ubiegać członkowie galic. straży skarbowej 
(nie urzędnicy), bez różnicy stopnia i stanu, którzy z 
powodu słabości potrzebują dłuższej kuracji bądź w 
domu bądź w zakładzie leczniczym lub w miejscu kli- 
matycznem. Pierwszeństwo mają żonaci i obarczeni li 
czniejszą rodziną, którzy prócz poborów służbowych 
nie mają innych dochodów. Podanie opatrzone w świa
dectwo wydane przez lekarza powiatowego, poświad
czenie zwierzchności gminnej co do stosunków ro
dzinnych i majątkowych kompetenta, tudzież w po
świadczenie bezpośredniej władzy przełożonej, stwier
dzającej rangę i pełnienie przez kompetenta czynnej 
służby, należy wnosić wprost do protokołu podawcze- 
go namiestnictwa do połowy kwietnia.

0  Babią górę. W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
w Makowie walne zgromadzenie członków „Babiogór
skiego oddziału Tow. tatrzańskiego*, który to oddział 
strzeże wysuniętego posterunku wobec niemieckiego 
„Beskiden-Vereinu“. Babiogórski oddział liczy zaledwie 
50 członków; to też zwrócił się do wszystkich gniazd 
sokolich I okręgu krakowskiego a zwłaszcza do po
wiatów: żywieckiego, bialskiego, wadowickiego i my
ślenickiego, by przystąpiły w charakterze członków i 
zachęciły swe drużyny do podejmowania wycieczek na 
Białą i Baranią Górę.

Rzetelny znalazca. 'Na jarmarku w Czarnym Du
najcu 14 bm. zgubiła jedna kobieta 103 korony. Zna
lazł je Jan Staszel, gospodarz z Witowa i nie przy
właszczył je sobie, ale zaniósł do p. Struszkiewicza, 
który kazał wybębnić i zgubę ogłosić. Kobieta zgubę 
odebrała a znalazca nie przyjął nawet ofiarowanego 
mu znaleźnego. Rzadko się zdarza podobna bezinte
resowność. K,

Opróżnione posady. Dwóch drogomistrzów w Wy
dziale powiatowym w Rohatynie. Płaca 720 kor. Ter
min do 31 bm.

Koncypjentów u adwokatów’- Dra Bergwerka w Dro
hobyczu, dra Herziga w Przemyślu, dra Segala w 
Rawie, dra Bleichera w Tłustem, dra Flisa w Now. 
Sączu, dra Kahanego w Dąbrowie koło Tarnowa.

Kandydata notarjalnego u notarjusza Kokurewicza 
w Sanoku.

Okocim.
Szykanowanie nauczyciela. Jeśli zechcemy zrobić 

rachunek sumienia z ostatnich dni — przyzna
my, że wypada on na naszą niekorzyść. Oprócz 
bowiem kilku zaledwie dodatnich momentów w  
historji naszej wioski, musimy zapisać także kil
ka faktów dość smutnie o nas świadczących.

Takim smutnym momentem to walka z kiero
wnikiem szkoły p. Seidlem. Nauczyciel ten pra
cuje na bardzo trudnym tym posterunku od lat 
przeszło dwudziestu i zdrowie swoje u nas stra
cił, kształcąc nasze dzieci.

Jego staraniu w znacznej mierze przypisać 
trzeba, że szkołę naszą przemieniła Rada szkol
na z dwuklasowej — na czteroklasową. Jednak

K O N C E S J Ę  na sprzedaż K A R T  O K RĘTO W YCH
i otrcymało Polskie Towarz. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3* 1 8PrZBfliefiaweni. *na
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nie ujrzał p. Seidl wdzięczności, ani uznania, za 
znojną pracę, za niewątpliwe zasługi położone 
około pomyślnego rozwoju szkoły, około wycho
wania naszych dzieci. Kierując się osobistą za
wiścią, zapoczątkował próżnujący odlat kilku stu- 

-dent Kotra walkę z nauczycielem, spisując prze
ciwko niemu cały arkusz oszczerczych napaści 
Z arkuszem tym chodził po wsi, żądając od lu
dzi podpisu na ową „petycję-4 do Rady szkol
nej. Łatwowierni ludziska, zbałamuceni przez o- 
wego'1 Kotrę, petycję ową podpisywali. Nawet 
Rada gminna w brzydkiej tej akcji wzięła udział, 
bo na jednem z jej posiedzeń p. Pudło wytoczy! 
przeciw p. Seidlowi całą masę nieuzasadnionych za
rzutów. Sprawa poszła do Rady szkolnej krajo- 

' wej, która ją znowi* Radzie szkolnej okręgowej 
do rozpatrzenia odesłała. Ta wiedząc, że cała ta 
kampanja jest dziełem zawiści jednej moralnie 
skoszlawionej jednostki, petycję ową odrzuciła i 
p. Seidla na stanowisku zostawiła.

My — lepiej uświadomieni mieszkańcy — u- 
miemy ocenić sprawiedliwy krok Rady szkolnej 
i wdzięczni jej jesteśmy, że akcję tę udaremniła 
nie pozwalając tem samem tryumfować wyrafi
nowanej zawiści osobistej. P. Seidlowi życzymy 
tylko powodzenia i niech dzieci nasze uczy tylko 
tak jak dotychczas — a wyrosną one na ludzi 
porządnych.

Jeśli już mowa o nauczycielu, to podnieść mu
simy, że mieszkanie przeznaczone dlań urąga 
najprostszym wymaganiom higjeny. Grzyb toczy 
matuzslowej starości mury — a to stargane 
zdrowie p. kierownika do reszty niszczy.
. Gmina wobec szynkarstwa. Rada gminna, która 
tak nieszczęśliwy w sprawie z kierownikiem wzię
ła udział, naprawiła trochę swoją opinję, uchwa
lając, że we wsi ani jednej karczmy nie będzie, 
oprócz restauracji fabrycznej, w której, dzięki za
rządzeniom p. Gótza, pijaństwo już ograniczono 
a jak się od p. Gótza spodziewamy, jeszcze bar
dziej się ograniczy.

Postanowienie Rady gminnej chce jednak u- 
chylić jeden z karczmarzy, czyniąc po boku sta
rania o przyznanie mu koncesji.

Wzywamy przeto Radę gminną, by starania 
jego udaremniła i postarała się o odebranie kon- 
cesyi na sprzedawanie wódki we flaszkach — tym 
kilku szynkarzom. Jeśli tego nie uczyni, to pi
jaństwo będzie kwitło jeszcze dalej, zatruwało 
spokój rodzinom i niszczyło zdrowie zapijających 
się parobczaków.

Kasa Ralffeisena, która początkowo rozwijała 
się bardzo dobrze, zaczyna upadać. Ludzie bo
wiem, którzy pożyczyli,pieniędzy wcale nie oddają. 
Wkładek tak jak niema, nic więc dziwnego, że 
prorokuje się kasie bliski upadek.

Teatr amatorski. Koło młodych rzemieślników 
z tutejszej fhbryki, zawiązało teatr amatorski, 
który odegrał już „Łobzowian* — w olbrzymiej 
sali teatralnej fabrycznej i w „Sokole" brzeskim. 
Powodzenie ogromne zachęciło młodych amato
rów do dalszej pracy.

Z fabryki. Fabryka, dająca zarobek kilku przy
ległym wsiom, rozwija się bardzo pomyślnie. 
Leży na równinie i robi wrażenie miasta. Szcze
gólnie imponuje nowo-zbudowana olbrzymia wa
rzelnia. Robotnicy jednak, którzy we fabryce tej 
pracują, i teraz jeszcze żalą się na postępowanie 
urzędników Niemców. Wyzysk został trochę ogra
niczony. I teraz jeszcze nie płaci się jednak ro
botnikom tak, jak należy. P. Gótz daje dowody, 
że wyzysku tego nie toleruje, spodziewamy się 
więc poprawy.

Uświadomieni.

Tajemniczy trup samobójcy.
Zakopane, 16 marca.

Górali zakopiańskich, przechodzących doliną 
Białego, zaintrygował paltot, poruszany wia
trem, Kiedy górale zbliżyli się, by przekonać 
się, co to być może, spostrzegli z przerażeniem 
trupa samobójcy. Obok niego znaleziono rewol
wer, paczkę cukierków i notes. W notesie tym 
zaznacza, by go pod kamieniem, na którym jego 
głowa spoczywa, pochowano. Podobno samo
bójca jest studentem — Czechem. Miejsce, w któ- 
rem go znaleziono, jest wprost urocze. Trup 
leżał od kilku dni. S. O.

Drugi nasz korespondent nadsyła z Zakopa
nego następujące szczegóły, dotyczące tego ta
jemniczego samobójstwa.

Dnia 14 bm. znalazł góral Gąsienica jakiegoś 
mężczyznę nieżywego na górze, zwanej „Kala
to w ka-Krokiew", obok „Giewontu". Zawiadomił 
natychmiast stację klimatyczną, która wydelego
wała na miejsce komisarza swego Janowicza, dra 
Żychonia i ajenta policyjnego Buryłę. Znaleziono 
przy tym trupie rewolwer i książkę Tetmajera. 
Ńa jednej kartce tej książki napisał ołówkiem: 
tu mnie puehować, gdzie mnie znalezione?.

Znaleziono scyzoryk, 2 halerze i rękawiczkę. 
Żadnych papierów nie znaleziono, ażeby można, 
stwierdzić nazwisko i pochodzenie samobójcy.

Dr Żychoń skonstatował, że trup leży tam bli
sko od miesiąca. Strzał wymierzył w prawą 

| skreń. Jest to mężczyzna wysoki, okcło 20 lat 
j liczący, pochodzi zapewne z Galicji, zaczem prze
mawiać się zdaje bluza studencka i płaszcz, jak 

| również paski po obrzynane. Płaszcz pochodzi z 
I jednej z firm lwowskich. Na miejsce przybył fo- 
; tograf Jaworski, który dokonał zdjęcia -tajemni- 
i czego trupa dla „Nowości Illustrow."
| Z wielką trudnością przenieśli górale zwłoki 
| samobójcy do Kuźnic, a stamtąd furą do ko- 
• stnicy w Zakopanem. X

Olbrzymi pożar Rybotycz.
Dobromil, 16 marca.

W niedzielę 13 bm. ;o godzinie 9 rano powstał w 
miasteczku Rybotycze tut. powiatu pożar w domu je
dnego z włościan i w ciągu dwu godzin obrócił w 
perzynę trzy czwarte części miasteczka.

Skutkiem silnego wiatru w * pierwszej chwili nie 
można nawet było myśleć o ratunku, dopiero przy
byłym strażom z Huczka i Dobromila udało się pożar 
przerwać.

Spaliło się 167 liczb konskrypcyjnych tj. około 360 
budynków — cerkiew, płebanja ruska, posterunek 
żandarmerji spłonęły do szczętu. Blisko tysiąc pogo
rzelców bez dachu nad głową i bez żywności — nę
dza nie do opisania. Wiele osób poparzonych, kilkoro 
dzieci zginęło w płomieniach — padło też ofiarą wie
le bydła.

Dziś komenda przemyska przysłyła 40 namiotów 
polnych. Okoliczne wioski spieszą z pomocą.

Z 167 pogorzelców — ubezpieczonych było zale
dwie szósta część: 30 we Florjance, 1 we „Wiśle". 
Pierwsza przeprowadziła likwidację szkody „Wisła, 
wypłacając na miejscu 500 kor. pogorzelcowi.

8t.
Drugi nasz korespondent donosi: W niedzielę 13 bm. 

przy szalonym wietrze, wybuchł około godz. 9 rano 
ogromny pożar w miasteczku Rybotycze ódległy o 2 
mile od Niżankowic i Dobromila. W przeciągu kilku 
godzin płomień ogarnął przeszło 300 domów, prze
ważnie żydowskich. Ratunek był wprost niemożliwy. ‘ 
Na pomoc zjechały straże z Dobromila, Lackiej i in
ne. Wprost dziwnem się wydaje, dlaczego straż z Ni
żankowic, która najwcześniej wiedziała o wypadku nie 
raczyła nieszczęśliwym pospieszyć z pomocą. Wido
cznie coś tam w jej organizacji musiało się popsuć, 
kiedy zapominają o najważniejszym obowiązku — jak 
ratunek bliźnich — a szkoda, bo to była niegdyś dziel
na straż. M. A.

Inauguracja 
Tow. dramatycznego.

Mszana dolna, 14. marca 1910.
Dzięki ruchliwości jednostek zawiązało się u 

nas „Góralskie towarzystwo muzyczno-dramaty
czne1', które spodziewamy się, wniesie nieco o- 
żywienia między partykularne waśnie i spory, 
które uniemożliwiały do tego czasu wszelkie ży
cie towarzyskie. W ubiegłą niedzielę odbył się 
niejako inauguracyjny wieczorek, którego prze
bieg powinien zachęcić aranżerów do dalszej pracy 
w tym kierunku. Chór męski odśpiewał „Piosnkę* 
Świdzińskiego, a następnie po znakomicie wygłoszo
nej deklamacji odegrano dwie jednoaktowe kome
dyjki. Gra wypadła na ogół bardzo dobrze i należy 
się spodziewać, że będziemy mieć z czasem do
skonałą drużynę amatorską.

Sala Sokoła była szczelnie zapełniona, a co naj
ważniejsza, nie było tej demonstracyjnej nieobe

cności, która cechowała wszystkie dotychczasowe 
zabawy i zebrania. Przeciętny polityk mszański 
uważał dotąd za punkt honoru nie jawić się tam, 
gdzie zeszło się bodaj trzech jego przeciwników. 
Teraz spodziewamy się, że nowo zawiązane to
warzystwo będzie tym punktem neutralnym, gdzie 
każdy z ochotą pospieszy.

Strona finansowa niedzielnego wieczorku przed4- 
stawia się też dosyć dobrze. Mimo bowiem du
żych kosztów uzyskano 5 > korony czystego do
chodu. Towarzystwo zamierza dawać przedsta
wienia mniej więcej co miesiąc, wobec czego są
dzilibyśmy, że część dochodu należałoby oddać 
na jakie cele narodowe lub kulturalne, a ludność 
Mszany poparłaby je tem chętniej. Tożsamo to
warzystwo zamierza uczcić jubileusz Chopina i 
niezadługo po świętach urządzi wieczorek muzy
czny, a spodziewając się, że pc-trafi p xłołać za
mierzonemu zadaniu, liczy również na wydatne 
poparcie pu bliczności. O.

Senzacyjny proces 
Tarnowskiej.

Wczoraj opowiadała Tarnowska o podróży 
swej do Moskwy i powrocie do Kijowa:

„W czerwcu gotowałam się do wyjazdu 2a 
granicę; nagle otrzymałam telegram, iż Priłukow 
popełnił samobójstwo; po przyjeździe do Moskwy 
przekonałam się, iż było to nieprawdą. Mieszka
liśmy tam w jednym domu; nigdy nie namawia
łam go, by rozwiódł się z żoną. Syn mój miał 
wówczas lO  lat a ponieważ doniesiono mi, iż do 
tego tylko roku pozostanie u mnie, dlatego ba
łam się bardzo o niego a 3 czerwca sporządzi
łam testament. Wskutek injekeji arszenikowyeh 
lekarze doradzali mi zmianę klimatu, postanowi
łam w r. 1906 wyjechać do Wiednia.

Priłukow pisywał przez ten czas do mnie cią
gle i obiecał, że zobaczymy się koło świąt Wiel
kanocnych i przysłał mi nawet znaczniejszą su
mę pieniędzy, nie wiedziałam jednak, czy pocho
dzą one z kradzieży depozytów jego kljentów. 
Następnie wyjechałam do Berlina, gdzie spotka
liśmy się z Priłukowem. Nastąpiła podróż do Pa
ryża, Perier wyjechała do Szwajcarji.

— Jaką sumę dał pani Priłukow?
— Mówił mi, iż było tam 130 Tysięcy rubli. 

Dalsza nasza podróż skierowaną była do Algieru. 
Tam przyszło między nami do scysji, po której 
Priłukow wyjechał. Ale wnet powrócił; przeba
czyłam i odbywaliśmy dalszą podróż po Francji 
i Szwajcarji. Podczas mego tam pobytu nadesłał 
mi Komarowski depeszę, iż umarła mu żona 
przyczem mię prosił, bym przyjechała do Drezna. 
Poznałam tam dwie jego siostry, z których je
dna była śpiewaczkę w variete. Podróż do Rosji 
postanowiliśmy odbyć razem. Przed wyjazdem 
dał mi Priłukow 100 tysięcy rubli. Po wyjeżdzie 
pisałam do niego, bo wyznaczył mi adres, pod 
którym mam mu odesłać pieniądze. Pojechałam 
z Komarowskim przez Warszawę do Orła. W dro
dze mówiliśmy o Naumowie. Komarowski wspo
mniał, że Naumow kiedyś był jego sekundantem. 
W Kijowie widziałam się z ojcem, potem poje
chałam do Petersburga, spodziewając się, że 
przez wpływy Komarowskiego uzyskam rozwód. 
W Petersburgu dowiedziałam się, że kochanka 
mego męża otruła się witrjolem.

Znajomość moja z Naumowem zaczęła się 20 
maja, gdy Komarowski mi go przedstawił. Pe
wnego wieczora obaj rozmawiali o masochiźmie. 
Pytałam, co to znaczy. Naumow odpowiedział 
mi, że to znaczy znosić każde cierpienie dla ko
chanej kobiety. Spytałam: „Jak t o ? “ „Niech mi 
pani zgasi papierosa na ręku* — odpowiedział 
Naumow. — Uczyniłam to, potem tatuowaliśmy 
się nawzajem, a rany przemywaliśmy wodą ko- 
lońską. A teraz w sali sądowej opowiadał, że ja 
z pustoty parzyłam go papierosami.

— Jakiem narzędziem tatuowaliście się?
— Nożykiem.
— Gzy mówiła pani źle o Tarnowskim do Nau- 

niowa ?
— Nie.
W jakiś czas potem doniosła mi Perier, iż 

Naumow począł pić. Wysłałam mu depeszę z je
dnem słowem: „drogi" odtelegrafował m i: „mo- 
ukochana44. Była to korespondencja miłosna.

U I a ^ a I L i a  7 I I R N A I  F  M i m  szczególnie żurnal s e z o n o w y  na wiosnę i lato 1910 zawierający około 1000 modeli jakoteż GOTOWE 
W S Z e i K i e  X r l i n n i % L Ł  m u l  mm ■ ■  k r o je  na suknie, kostjumy, żakiety, spódnice, szlafroki, matynki, bie-

francuskie, angielskie i wiedeńskie 
Cena 1 korona, z przesyłka I korona 35 halerzy F a r o r i t liznę damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na 

wszelkie miary poleca M. LANDAU, Kraków, ul. Mikołajska 7.
  Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna. —

Wszystkim polskim rodzinom 
‘/polecamy jak najgoręcej Kolińską domieszkę do kawy.
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Na popołudniowej rozprawie było publiczno
ści znacznie więcej niż na przedpołudniowej. 
Między innymi przybył książę Abruzzow w towa
rzystwie dwóch adjutantów i przysłuchiwał się 
rozprawie.

Na początku odczytał przewodniczący zawia
domienie urzędowe władz rosyjskich o defrau
dacji popełnionej przez Priłukowa i żądanie wy
dania go.

Zeznawała Tarnowska w dalszym ciągu:
Po powrocie z Petersburga do Orła czekał na 

mnie Naumow; podobał mi się, bo dobry był i 
elegancki.

— Zakochała się pani w nim?
— Tak, o jego względem mnie miłości, wie

działo całe miasto.
— Gzy podczas wspólnych wycieczek przyszło 

między wami do większego zbliżenia.
— Nie! Raz przysiągł mi na grobie matki, iż 

mnie nigdy nie opuści. Manierami swojemi przy
pominał mi Borzewskiego.

— To pani miała równocześnie trzech ko
chanków?

— Tak! szukałam kogoś poważniejszego, na 
kira mogłabym się oprzeć.

— A przecież trzech kochanków to za wiele.
— Szukałam ideału!
Dalej oświadcza Tarnowska, że nigdy nie na

kłaniała Priłukowa do samobójstwa. Przeciwnie, 
żądała od niego przysięgi, że nigdy sobie nic złe
go nie zrobi. Natomiast przyznaje, że przyjęła 
propozycje ze strony Komarowskiego, który o- 
świadezyl się o jej rękę. Przełożyła Komarow
skiego nad Naumowa, gdyż Naumow był za mło
dy. Przed odjazdem z Berlina rozegrało się zaj
ście między nią a Priłukowem, który żądał 
zwrotu pieniędzy i otrzymał je. Jadąc do Wene-i 
oj!*, zatrzymała się Tarnowska przez dwa dni wi 
Monachjum u Priłukowa, gdyż napisał jej, żoj 
nie będzie się mścił, jak to zapowiadał. Priłu- j 
ko w towarzyszył jej potem w dalszej drodze.

— Gzy pamięta pani, jak w weneckiej restau- 1

racji powiedziała pani do Priłukowa : „Uwolnij
mnie od Komarowskiego: zrób tak, by zniknął 
z powierzchni ziemi*.

— To nieprawda! On sam mi mówił, że by
łoby dobrze zgładzić Komarowskiego; nadto po
radził mi, by się Koinarowski ubezpieczył.

Dalej opowiada, iż nie dawała' złecenia Nau- 
mowowi, by popełnił mord.—Wprawdzie raz po- 
wiedzjałam mu na grobie Stahla i Borzewskiego, 
iż gdyby który z nich żył, podałby Komarow- 
skiemu nauczkę, jednak słowa te nie były zachę
ceniem do zbrodni. Po zamachu otrzymałam od 
Komarowskiego telegram: „Naumow mnie zamor
dował, przybywaj natychmiast".

— Gzemu pani na to wezwanie nie przyjecha
ła do Wenecji?

— Ponieważ Priłukow mi to odradził. Namówił 
mnie nawet do tego, by na Naumowie wymusić 
oświadczenie, iż za zabójstwo bierze tylko on 
odpowiedzialność. Wyjechałam do Wiednia, gdzie 
mnie aresztowano.

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę.

wykluczania Puryszkiewicza. Prezydent musiał 
posiedzenie przerwać. Po ponownem otwarciu 
posiedzenia prezydent odebrał Puryszkiewiczowi 
głos, a Miljukowowi udzielił nagany.

PRZEGLĄD POUTTOZSY.
Burza w Dumie.

Na wczorajszem posiedzeniu petersburskiej Du
my przyszło podczas dyskusji nad etatem mini
sterstwa oświaty do bardzo burzliwego zajścia. 
Puryszkiewicz, omawiając stosunki na uniwersy
tecie petersburskim, twierdził, że w studenckiej 
radzie seniorów znajduje się pewna żydówka, 
zwana „samiczką prawników*, która ma sto
sunki z wszystkimi członkami rady seniorów. 
Po tych słowach powstała w sali ogromna bu
rza. Lewica zwróciła się przeciw Puryszkiewi
czowi i żądała jego wykluczenia. Prezydent o- 
świadczył, iż mówca musi to, co powiedział 
wziąć na swoje sumienie. Miljukow domagał się

U U Ś M E 2SZE TELEGRAMY.
Bienerth wobec wyboru 

burmistrza.
Wiedeń. „Fremdenblatt* pisze: Jedno z tutej

szych pism twierdzi dziś, jakoby prezydent mi
nistrów starał się wziąć decydujący wpływ na 
wybór przyszłego burmistrza Wiednia. Wiado
mość ta jest zupełnie nieprawdziwą. Prezydent 
gabinetu, jak możemy zapewnić, nie chce się 
mięszać w sprawy autonomji miasta Wiednia.

Grabież kościoła w Opolu.
Petersburg. Ną wczorajszem posiedzeniu Dumy 

ukończono dyskusję nad interpelacją w sprawie 
zabrania siłą kościoła katolickiego w Opolu. Du
ma przyjęła formułkę przejściową, wniesioną przez 
pazdziermkowców, która uznaje wywody zastępcy 
rządu, jako zadowalniające i wyraża przekonanie, 
że rząd zapowiedziane zasady wołności sumienia 
urzeczywistni i przez to zapobieże smutnym spo
rom wyznaniowym.

Po zamknięciu numeru.
Przykra przygoda palacza kolejowego. Marcin 

Vibiralik, 26 letni palacz kolejowy, poprawiał dziś 
rano ogień w piecu lokomotywy, będącej w ruchu. 
Nagle tłok maszyny pchnął pogrzebacz, który Vibira- 
lik trzym ał w ręce — wskutek czego doznał palacz 
bolesnych obrażeń na lewym boku. Pogotowie ra tu n 
kowe opatrzyło mu rany i  odesłało go do Przerowa. 
skąd Yibiralik pochodzi.

FIRMY KRAJOWE
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Składy maszyn do pisania: 
„POLONIA‘ul. św. Jana2.
amerykańska metoda nauki 

pisania na maszynie. 
Przepisywanie i powielanie 

pod dyskrecją.

Tkalnie płócien: 
MICHAŁ M I Ę S O W I C Z

N ajlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna.

I  Józef^§obrzyńskl
i  Kraków Sławkowska 12.
^  Filia L w ó w ,  Ko- i 
Sfc pernika 11. — Urzą- Kś 
1  dza kompletne rtile- *  
^  czarnie— maslarnie *  

serkarnie. &
zez

Fabryki konserw i bu- 
ljonu

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

D r o b n e  o g ło s z e n i a  
p o  4  h a i .  o d  w y r a z u

najmniej jednak 10 słów.

Dobrej kucharki7
oraz inteligentnej dziewczy
ny do dziecka poszukuje zaraz 
Okręgowy Urząd pośredni
ctwa pracy w Krakowie, ul. 
Jabłonowskich L. 19. 462

Marmolady
Mopelowa
Owocowa
Wiśniowa 
Malinowa i 
Pomidorowa

p o l e c a : 442

w e :  H i

KRAKÓW, Mały Rynek

. Piekarnia
ze sklepem w Ludwinowie 
1. 80, przy Podgórzu od 1-go 
kwietnia 'do wynajęcia. — 
Wiadomość u właścicielki.

454

OKAZYJNA R ó g  n i. S z p ita ln e j .

sprzedaż i kupno (nawet za- 
stawionych)złota, srebra, bry
lantów i t. p. kosztowności.
a .  BRENNER, jubiler

Mikołajska|8. 1. piętro.
372

00000000
CUKIERNIA

ZREFORMOWANA
Kraków, ul. Zwierzyniecka 10.

Poleca

NA  Ś W I Ę T A■------------n | |

k r a w ie c z y z n ę
damską, oraz wszelkie prze
róbki po nader nizkich cenach 
przyjmiye się, Kraków, ulica 
Czarnowiejska 17, 1. piętra.

Torty, Mazurki, Jajeczniki, 
Serniki ormiańskie, Przekła
dance, baranki i pisanki po 
najtańszych cenach. — Za
mówienia na prowincyę usku

tecznia seybko i rzetelnie.
U w aga; prenumeratorom 

Gazety Powszechnej za oka
zaniem kwitu 10% rabatu.

461

ST O R Y
patyczkowe, żaluzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem p r a w d z i w i e  
amerykańskim najlepszej ja
kości po bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabryka rolet 

I żaluzji pod firmą:
429 W Ł A D Y S Ł A W
P Ę D Z IW IA T R
Oębniki przy Krakowie, ulica 
Podgórska L. 16, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie.

m m  § i 3

p  Mobil
i Zakład tapicersko-dekoracyjny

KAJETANA

Bardzo ważne - - 
- - - na święta!
Okazyjnie kupione na licy- 
tacyi Story i firanki, oglądać 
można w poniedziałki, środy 
i piątki od god. 1—6 w pry
watnym mieszkaniu przy ul. 
Dietlowskioj 25 III. piętro

E. ROTTNER.
463

Wielki transport
różnych szlafroków, bluzek, 
halek, matynek, oraz bie
lizny męskiej i damskiej o 

40% taniej do nabycia

w Bazarze Wiedeńskim
Kraków, Floryańska L. 43.

K. KLEINMANN.
443

w & w m
W KRAKOWIE 

ulica Floryańska L. 36, I. p.
m

m m @ m

ILLUSTROWANA

Encyklopedia Lodowa
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedji Ludowej pod 
redakcja Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel
lońskiej,*' Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.
W yszły już£następującc broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa :

Jaką być winna Encyklopedja Ludowa? Z. H e ry n g a ...............................
Co da Encyklopedja Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga .
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć ? Dr Zofii Daszyńskiej-

Golińskiej . . ................................................................................
Czy kobieta powinna miec te same prawa co mężczyzna? Kazimiery

Bujwidowej ........................................................
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . .
Meljoracje rolne. Inż. Stanisława Turczynowicza ...................................

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
233 W druku: Geografja. Wacława Nałkowskiego.

O rolnictwie Kazim, Wróblewskiego.
Skład główny nd Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie.
Skład główny na 6alicję : w księgarni K. Wojnara w Krakowie.

Redakcya I Administracya: w Krakowie, Siemiradikieflo 3.
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Do A m ery k i! i r #
jazdu do Ameryki za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istnie

jącej firmy 409

B. Karlsberga
w Hamburgu, ul. Ferdinaudstrasse 15A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko
sztów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpl. doki. mapę Ameryki.

Polsko-Czeska firma

Karesz i Stocki
BREMEN, Bahnhofsłrasse 29,
przeprawia pasażerów <lo

A M E R Y K I
i do wszystkich innych zamorskich krajów po 

bardzo n iskich  cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami 

wprost bez przesiadania się. 
Doskonały, zdrowy wikt.

Rzetelna, uprzejma usługa. 
Podróż oceanem tylko 51/2 dni, cesarskimi pospie
sznymi okrętami: „Kaiser Wilhelm II —  „Kaiser 
Wilhelm der Grosse". —  „Kronprinz Wilhelm". —  

„Kronprinzessin Cecilie".
Korespondencya we wszystkich Językach.

Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
•trzymaniu 2 0  koron zadatku wysyła kartę okrętową 

i dokładne pouczenie do podróży.

K aresz i  S tock i
Bremen, Bahnhofstrasse 29. 362

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

OSZUKUJĄ!
Słynna z dobroci ,5U ofa polska pa- 
sta“ znalazła o tyle naśladowców-
partaczy, że wyrabiając zwykłe czerni- 
dło napełniają je do zielonych pudełek, 
chcąc zmylić P. T. Publiczność, która na
bywa za tesame pieniądze smarowidło 
(szwarc) miasto pasty i za jakie powinna 
płacić najwięcej połowę ceny pasty. — 

Należy zatem przy kupnie past

żądać „Past Hofa" wyraźnie
a otrzymawszy, koniecznie patrzeć, 
482 czy na pudelku jest napis:

Stanisław Hof, Kraków.

Kraków, Poselska 15.
Bardzo ważne 

v  na

• O O O O O O O  O O O O  O O O O  O l
0  Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 0

^  34 polecamy ^

1 Konserwy
q owocowe, jarzynowe i mięsne
A hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, tu- 
* dzież znakomite z u p y  j a r z  y n  o w e  z różnemi 
^  krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

9 J .  RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. § Kraków, Poselska 15~

o
o
o

Przyjmuje zamówienia 
na c i a s t a  świ ą t eczne  
E l e k t r y c z n o -  
motorowa fabryka wy
robów c u k i e r n i c z y c h  
prowadzona pod oso

bistym kierunkiem

R. Pieczarki.
Babki od K. 1*— 

mazurki od K. P50 
makaroniki od K. 2*— 

serniki od K. 2-— 
Placki krakowskie 
z konfiturami i z serem 

od 2 Koron. 
P r z e k ł a d a ń c e  klg.

1 Kor. 60 h. 
Masy do przekłada
nia migdałowe 1/2 klg. 

K. 160, orzechowe 
v 2 klg. K. 1*40, 

mak tarty 1/2 klg. 55 h.

Wielki w ybór
baranków od 10 h.

Ozdoby cukrowe do 
ubierania tortów  i 
wogóle ciast świą

tecznych.
C eny niskie. 434

Łoterya
na rzecz T o w a r z y s t w a  
„Ochrona Ni emowl ą t "  

główne wygrane

60.000 koron
5.000 koron
2.000 koron

w gotówce.
7.173 wygranych.
Cena losu 1 korona
Ciągnienie n i e o d w o ł a l n i e  
12. maja. Losy do nabycia 
w Kantorach wymiany, tra
fikach i t. d. 389

aaaaagaia
Czy drobny przemysł 

może u nas konkurować 
z fabryczną tandetą?
Z powodu wojny konku

rencyjnej między fabrykan
tami angielskimi a niemiec
kimi, mogę obecnie wykony
wać na zamówienie:

Ubrania marynarkowe od 
kor 40’ — Zarzutki od K. 36 
za oryginalnych angielskich 
materyałów od K. 60'— Za
rzutki od 50-— i t. p. — 

Wykończenie według naj
nowszych źurnali. — Bardzo 
wielki wybór. S98

Krawiec

JAN WIEGZYNSKI
Kraków, Krowoderska 44, sklep.

Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wysta ach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone.
Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter ó 
1 w handlu Łiebeskinda, Floryańska.
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne!

Uwagę naszych czytelników  zwracamy 
na wydany nakładem  P olskiego Tow. 

em igracyjnego w K rakowie

„Kalendarz Polsko-Am erykański
dla wychodźców na rok 1910“.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopedyę 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia Po
laków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
w e Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn. 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

Zdobią go ilustracye i mapki.
Do nabycia w Polokiem Towarzystwie Emigracyjnem 
w Krakowie, ul. Kolejowa 3, oraz we wszystkich 
księgarniach. —  Cena 80 hal., z przesyłką 90 hal.
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PRZEMYSŁOWCOM
rękodzielnikom i wogóle wszystkim, któ
rzy cokolwiek mają na sprzedaż lub 
pragną co kupić — zwracamy uwagę 
na niezmiernie dogodne warunki ogła
szania się w „Gazecie Powszechnej" (wa
runki w nagłówku). Pismo nasze czytają 
ludzie z różnych sfer: chłopi i surdutowcy, 
wsie i miasta, z różnych okolic: w kraju 
i w całem państwie jak i zagranicą, na 
wychodźctwie w Niemczech, Francji, Wło
szech, Rumunji i w Ameryce, ogłaszanie 
się więc takie w „GAZECIE" jest dla 

każdego korzystne.
Popierajmy

HERBATNIKI DOBOROWE
mieszane za */, kg. Kor. 160. — Wyborowe za 1/a kg. 

Kor. 200. — Marcypanowe za ł/s kg. Kor, 2-40.
369 poleca CUKIERNIA LWOWSKA 
JANA MICHALIKA, FLORYAŃSKA 45.

Koncesyonowany Zakład Sprzedaży i kupna 
NI. TELESZaSICKIEJ

w Krakowie, ul. iw . Jana 2, l.p . (róg linii A-B).
Zaopatrzony został w Meble stylowe i antyczne, uży
wane i nowe, w zupełne urządzenia Salonów, Sypialń 
i Jadalń,, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie i ang 
Lustra Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy jakoteż. 
pojedyńcze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porcelany, 

Lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne. 15
Pow yższe przedmioty przyjmuje się  w komis.
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Przyjaciela ludu"
Organ

Polskiego Stronnictwa Ludowego

Kraków, Krótka 6.

^Drukarnia i Stereotypia
JR. J{oziańskiego
w Ofrakewie, ®l* ^Karmelicka 2 • Setefon jty . 315.
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3 V g k o n u i e  

wszelkie prace 

wchodzące

w zakres drukarstwa.
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